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Wydarzyło się... w skrócie
2 PAŹDZIERNIKA RUSZYŁA KARMODZIELNIA

Karmodzielnia Rumia to specjalne miejsce, w którym można 
zostawić karmę i wesprzeć w ten sposób m.in. bezdomne 
zwierzęta bądź opiekunów, których nie stać na odpowied-
nie wyżywienie swoich pupili. Z inicjatywą wyszli lokalni 
przedsiębiorcy, właściciele sklepu zoologicznego Pet Shop 
Rumia. Dary, które po przekazaniu trafią do fundacji lub 
potrzebujących opiekunów, można zostawiać w punkcie 
przy ul. Dąbrowskiego 14.

6PAŹDZIERNIKAPRZEDSZKOLAKI SPRAWDZIŁY, JAK DZIAŁA ŚMIECIARKA
Przedszkolaki z oddziału funkcjonującego 
przy Szkole Podstawowej nr 9 zobaczyły
z bliska jedną ze śmieciarek, która na co 
dzień kursuje w rumskim Przedsiębiorstwie 
Usług Komunalnych. Służący do wywozu 
odpadów pojazd mali rumianie poznali
z każdej strony, a nawet zobaczyli w akcji.
W ramach wizyty pracownicy PUK-u 
edukowali też najmłodszych w zakresie 
segregacji śmieci i ekologii. Na koniec 
dzieci otrzymały upominki i dyplomy.

Prezentacja śmieciarki PUK-u Rumia Dzieci z oddziału przedszkolnego Szkoły Podstawowej nr 9
z podarowanymi przez PUK książeczkami

12PAŹDZIERNIKA102. URODZINY GENOWEFY KASPRZAK
Genowefa Kasprzak, mieszkanka Rumi, obchodziła 
swoje 102. urodziny. Wizytę jubilatce złożył wicebur-
mistrz Ariel Sinicki, wręczając kwiaty i upominki,
a następnie razem z pensjonariuszami Domu Seniora 
Viktoria, w którym przebywa pani Genowefa, odśpie-
wał uroczyste Sto pięćdziesiąt lat. Seniorka mieszka
w Rumi od lat siedemdziesiątych, a wśród sąsiadów 
była znana przez piękny, zadbany ogród mieszczący 
się na posesji przy ul. Tysiąclecia.

Wiceburmistrz Ariel Sinicki z jubilatką
oraz jej krewnym

Pensjonariusze Domu Seniora Viktoria
świętujący 102. urodziny Genowefy Kasprzak

13PAŹDZIERNIKA BLISKO 300 RUMIAN POBIEGŁO Z OKAZJI JUBILEUSZU MIASTA
Mieszkańcy aktywnie uczcili kolejne urodziny Rumi. 
Pomimo kapryśnej pogody we wspólny bieg organizo-
wany na stadionie przez MOSiR, w ramach akcji „Rumia 
biega na 69-lecie miasta”, zaangażowało się 279 osób. 
Każdy w swoim tempie i na miarę własnych możliwo-
ści, ale wszyscy przez okrągłych 30 minut. Na zakoń-
czenie uczestnicy otrzymali soki i słodycze, a także 
rozlosowano wśród nich 20 nagród rzeczowych.

Uczestnicy wydarzenia „Rumia biega na 69-lecie miasta”

7PAŹDZIERNIKA LEŚNA NOC BIBLIOTEK W STACJI KULTURA
Uczestnicy Nocy Bibliotek spędzili wieczór w Stacji Kultura, m.in. 
biorąc udział w ekologicznych prelekcjach z Leśnym Ogrodem 
Botanicznym „Marszewo”, autorkami książek poświęconych 
lasoterapii – Agatą Preuss i Dorotą Zaniewską – oraz przy dźwię-
kach zespołu „Od przedwczoraj”. Była to też okazja do tworzenia 
przedmiotów z drewna i przygotowywania kreatywnych gadże-
tów pod okiem instruktorów. Główną atrakcją wydarzenia były 
jednak leśne spacery, w tym nocna przechadzka szlakiem 
legend, oraz czytanie przy odgłosach natury. 

Uczestnicy leśnego spaceru
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Chóry, organy i kaszubskie pieśni – 
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Rumianie przez kilka dni mieli okazję słuchać muzyki religijnej najwyższej jakości – wykonywanej
na żywo przez profesjonalne chóry, cenionych dyrygentów i organistów. Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Religijnej im. ks. Stanisława Ormińskiego odbył się już po raz 35., tradycyjnie w rumskim 
sanktuarium. Najlepsi z grona 320 wykonawców zostali nagrodzeni i otrzymali wyróżnienia. Serca 
jurorów i publiczności podbił poznański chór „Skowronki”, organista Dominik Mendak i warszawski 
chór „VRC”, który wykonał pieśń w języku kaszubskim.
Międzynarodowy Festiwal Muzyki Religijnej im. ks. Stanisława Ormińskiego to 
prawdziwe święto muzyki religijnej i lokalna tradycja kultywowana od 35 lat – 
zawsze w bogatej oprawie i zawsze w Sanktuarium Najświętszej Maryi Panny 
Wspomożenia Wiernych. Tegoroczna edycja odbywała się od 19 do 21 października 
i ściągnęła do Rumi aż 320 wykonawców pieśni sakralnych. Co ważne, jest to 
wydarzenie, którego ranga sięga daleko poza granice kraju.

W otwarciu festiwalu uczestniczyli reprezentanci tutejszego samorządu:
wiceburmistrz Ariel Sinicki oraz radna Teresa Hebel.

Chóry, dyrygenci i wykonawcy muzyki organowej, a także 
konkurs na najlepsze wykonanie pieśni religijnej w języku 
kaszubskim – to kategorie, w których artyści rywalizowali
o uznanie jurorów. Wśród nich cenione nazwiska z czołowych 
polskich i zagranicznych uczelni muzycznych. Ich serca podbił 
w tym roku poznański Chór Dziewczęcy „Skowronki” pod 
dyrekcją Alicji Szelugi, który zdobył Grand Prix Festiwalu oraz 
Nagrodę Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego (10 000 zł). 
Nagroda dla najlepszego dyrygenta (1000 zł) przypadła 
natomiast Annie Moniuszko reprezentującej Chór Uniwersytetu 
Medycznego w Białymstoku.

Złotymi dyplomami uhonorowano chóry: „VRC” z Warszawy, 
Chór Uniwersytetu Medycznego w Białymstoku, „Mus Arietes” 
z Józefowa, „Cantores Sancti Nicolai” z Bochni i „Medici 
Cantares” z Bydgoszczy. Brązowy dyplom trafił do Kameralnego 
Chóru „Santiago” z Lublina. Najlepszym wykonaniem pieśni
w języku kaszubskim – Mój Ojcze – popisał się stołeczny chór 
„VRC” (5000 zł).

Druga rywalizacja, Konkurs Muzyki Organowej, przyniosła 
zwycięstwo Dominika Mendaka z Akademii Muzycznej
w Gdańsku, który otrzymał nagrodę ufundowaną przez burmi-
strza Rumi Michała Pasiecznego (8 000 zł). Na podium uplasowali 

– To bardzo ważne wydarzenie kulturalne w naszym mieście. 
Tegoroczny, jubileuszowy festiwal gościł wielu znamienitych 
uczestników z różnych krajów: Niemiec, Czech, Francji i Polski. 
Poziom artystyczny był, jak co roku, bardzo wysoki. Cieszy się on 
ogromnym splendorem w Polsce oraz w Europie, rozsławiając 
nasze miasto. Festiwal, który ma tak wysoką renomę na arenie 
krajowej i międzynarodowej, wśród naszych mieszkańców nie 
jest zbyt znany, dlatego serdecznie zachęcamy wszystkich 
rumian do udziału w przyszłorocznym festiwalu, bowiem jest to 
wspaniała uczta dla ducha.

– Teresa Hebel, radna, wiceprzewodnicząca Komisji Kultury

Występ chóru „VRC”, fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie

Chór Dziewczęcy „Skowronki” z otrzymanym grand prix,
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie

Występ Chóru Dziewczęcego „Skowronki”, 
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie



się także Szymon Jarzyna (3 500 zł) i Michał Staniek (1 500 zł) z Akademii Muzycz-
nej w Katowicach. Dodatkowo w tym roku rozstrzygnięto Konkurs Kompozytorski 
„Rumina 800” na pieśń o Rumi do słów Kazimierza Nowosielskiego – najlepszą 
kompozycję (Pieśń Pochwalna) stworzył Mikołaj Gąsiewski (25 000 zł).

Międzynarodowy Festiwal Muzyki Religijnej to nie tylko przesłuchania konkurso-
we, ale także koncerty, w tym improwizacje do Gregoriańskich Antyfon Maryjnych 
Thierry’ego Mechlera i Sławomira Bronka, „Muzyka Wiednia” artystów z Austrii
i Polski oraz „Ave Maria w muzyce” w wykonaniu polsko-niemiecko-austriackim.

WYDARZENIA 5

– Ważnym elementem festiwalu były cztery 
koncerty w międzynarodowej obsadzie.
Wystąpili artyści zagraniczni z Wiednia, Paryża, 
Salzburga i Detmold oraz polscy: z Gdańska, 
Katowic i Łodzi. Rumski festiwal już na stałe 
wpisuje się w polskie i europejskie dziedzictwo 
kultury. Rzeczą znamienitą jest, że historia 
zatoczyła koło, otóż w Jury Konkursu Organowego 
zasiedli m.in. dr hab. Tomasz Głuchowski i dr hab. 
Krzysztof Lukas, którzy jako studenci w latach 
90. brali udział w rumskim Konkursie Organo-
wym, a dziś zasiadają w Komisji Oceniającej
i przysyłają na konkurs własnych studentów.

–  Daniel Ptach, dyrektor Międzynarodowego
Festiwalu Muzyki Religijnej 

im. ks. Stanisława Ormińskiego w Rumi

–– Z wielką dumą, ale i pokorą, piastuję funkcję 
Dyrektora Artystycznego jednego z najważniej-
szych wydarzeń muzycznych na Pomorzu. 
Jestem pewien, że w Rumi doczekaliśmy się 
ważnego ośrodka kulturalnego, a Festiwal jest 
wspaniałym miejscem, aby przekonać się o tym, 
jak piękną i jednoczącą społeczność rolę pełni 
muzyka w najlepszym wydaniu. 

– prof. dr hab. Roman Perucki,
dyrektor artystyczny festiwalu

Nagrody finansowe dla laureatów zostały ufundowane przez 
Urząd Marszałkowski Województwa Pomorskiego, Urząd Miasta 
Rumi, Urząd Miasta Wejherowa, Archidiecezję Gdańską, 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Inspektorię 
Salezjańskiej Prowincji pw. św. Wojciecha w Pile oraz Starostwo 
Powiatowe w Wejherowie.

Laureaci festiwalu z wręczonymi nagrodami,
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie

Laureaci festiwalu z wręczonymi nagrodami,
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie

Publiczność i uczestnicy podczas festiwalu,
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie

Występ chóru „VRC”,
fot. Starostwo Powiatowe w Wejherowie



Wszystkie trzy tegoroczne akcje odbywały się w Dziewiątce, przy ulicy Stoczniowców. Za każdym 
razem sale lekcyjne stawały się gabinetami lekarskimi, a korytarze poczekalniami. Od rana personel 
medyczny czekał na osoby, które dokonały telefonicznej rejestracji, deklarując chęć podzielenia się 
życiodajnym płynem. Umawianie potencjalnych dawców na konkretną godzinę powoduje, że cały 
proces związany z poborem krwi przebiega bardzo sprawnie. Ponadto każdy, kto oddaje krew, 
otrzymuje standardowy zestaw podarunkowy od RCKiK oraz miejskie gadżety, w tym okazjonalne 
koszulki.

Dzięki inicjatywie i zaangażowaniu mieszkańców Rumi tylko w tym roku udało się zebrać kolejno:
w styczniu – 72,45 litra krwi (dotychczasowy rekord), w lipcu – 27 litrów i w październiku – 30,15 litra,
co daje łącznie 129,6 litra krwi. Kolejna akcja planowana jest na styczeń 2024 roku.

Akcje honorowego krwiodawstwa odbywają się w Rumi pod patronatem burmistrza Michała
Pasiecznego, a ich celem jest nie tylko ratowanie życia i zdrowia pacjentów, ale i propagowanie 
wzorowej postawy obywatelskiej, jaką jest bezinteresowna chęć niesienia pomocy.

Niespełna 130 litrów – tyle krwi trafiło do Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa w Gdańsku 
dzięki mieszkańcom Rumi, którzy uczestniczyli w tegorocznych zbiórkach organizowanych przez miasto. 
Ostatnia akcja honorowego krwiodawstwa odbyła się 14 października w Szkole Podstawowej nr 9, gdzie 
życiodajnym płynem podzieliło się 67 osób, z czego dla 13 było to nowe doświadczenie.

Krew mogą oddawać osoby w wieku od 18 do 60 lat, które czują się dobrze, ważą 
co najmniej 50 kilogramów i nie występują u nich czynniki powodujące tymcza-
sową lub stałą dyskwalifikację. Przed oddaniem krwi należy zjeść lekki posiłek
i wypić co najmniej litr wody. Potencjalny krwiodawca musi okazać dokument 
potwierdzający tożsamość.

WYDARZENIA

Dzielenie się dobrem weszło im w krew
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Mecze piłkarskie, licytacje, dmuchańce czy ekologiczna strefa – między 
innymi takie atrakcje czekały na uczestników turnieju charytatywnego 
Siema Cup. Celem wydarzenia było zebranie funduszy na leczenie
10-letniego Konrada Damaszke, który choruje na nowotwór. Pomysło-
dawcami spotkania byli Rafał Siemaszko – piłkarz związany w przeszłości 
między innymi z Arką Gdynia i wychowanek Orkanu Rumia, a obecnie 
poseł na sejm – oraz burmistrz Michał Pasieczny.

Konrad to utalentowany 10-latek z Władysławowa, który od zawsze pasjonu-
je się piłką nożną. Podczas zimowego obozu chłopiec zaczął się skarżyć
na nieustający ból nogi. Początkowo rodzice myśleli, że to zwykła kontuzja, 
ale wkrótce nadeszła okrutna diagnoza – złośliwy nowotwór kości strzałko-
wej i chrząstki. Mały piłkarz od stycznia mierzy się z chorobą, a na jego 
leczenie potrzebne są duże fundusze. 

W dobroczynną zbiórkę zaangażowało się wiele osób związanych z żółto-
niebieskim klubem, w tym Rafał Siemaszko – inicjator turnieju charytatywnego 
Siema Cup, który odbył się 8 października na stadionie miejskim w Rumi.
W rozgrywkach piłkarskich przeznaczonych dla juniorów, seniorów oraz 
oldbojów udział wzięło łącznie 86 zawodników występujących pod szyldami 
SL Salos Rumia, AP Jedynka Reda, Arka Gdynia i Orkan Rumia. Na potrzeby 
turnieju powołany został też zespół Siema Cup, w skład którego weszli: Rafał 
Siemaszko, Marcus da Silva, Karol Bela, Krystian Czapiewski, Piotr Biankowski, 
Jarosław Gaska, Patrycja Guzewicz, Daria Zbrzeźniak, Klaudia Kamińska, Amelia 
Jarguz oraz Michał Pasieczny.

Oprócz sportowych atrakcji na uczestników wydarzenia czekały
m.in. dmuchańce, strefa gastronomiczna, licytacje, konkurs z nagrodami
czy gimnastyka dla seniorów. Wszystko po to, by wesprzeć Konrada Damaszke – 
zawodnika Arki Gdynia z rocznika 2013.

Dzięki zaangażowaniu wszystkich drużyn i darczyńców podczas niedzielne-
go wydarzenia udało się zebrać łącznie ponad 15 tysięcy złotych.

Wydarzenie zostało zorganizowane przez SL Salos Rumia oraz Miejski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji w Rumi, przy wsparciu firmy INPRO.

Zorganizowali turniej
dla chorego na nowotwór 10-latka

SPORTOWA STRONA  MIASTA

– Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te 
sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób
z wielkim sercem. Wielkie siema – jak to Jurek Owsiak zawsze mówi 
– i nadal kwestujemy dla potrzebujących. Pełna deklaracja,
że za rok Siema Cup powróci na MOSiR – podsumował wydarze-
nieburmistrz Michał Pasieczny.

Zbiórkę na rzecz Konrada 
można wesprzeć
na platformie
zrzutka.pl/89x57t!

– Pojawiło się sporo ludzi, którzy chcą pomóc w walce
z nowotworem Konrada, dlatego zorganizowaliśmy 
dla niego festyn charytatywny. Były mecze piłkarskie, 
dmuchańce dla dzieci, ekologiczna strefa rysunkowa, 
zajęcia aktywizacyjne dla seniorów. Fantastyczna 
inicjatywa, fantastyczna atmosfera, fantastyczni ludzie.

– Pojawiło się sporo ludzi, którzy chcą pomóc w walce
z nowotworem Konrada, dlatego zorganizowaliśmy 
dla niego festyn charytatywny. Były mecze piłkarskie, 
dmuchańce dla dzieci, ekologiczna strefa rysunkowa, 
zajęcia aktywizacyjne dla seniorów. Fantastyczna 

– Pojawiło się sporo ludzi, którzy chcą pomóc w walce
z nowotworem Konrada, dlatego zorganizowaliśmy 
dla niego festyn charytatywny. Były mecze piłkarskie, 
dmuchańce dla dzieci, ekologiczna strefa rysunkowa, 

–  Rafał Siemaszko, wieloletni piłkarz, a obecnie poseł

– Cel szczytny, wszyscy graliśmy dla Konrada. Miejmy 
nadzieję, że uda mu się wrócić do zdrowia i nadal 
będzie mógł się cieszyć razem z nami z gry na boiskach 
piłkarskich i spełniać swoje marzenia. Ogromne brawa 
dla uczestników wydarzenia i organizatorów.

– Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te 
sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób
z wielkim sercem. Wielkie siema – jak to Jurek Owsiak zawsze mówi 
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sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osóbpiłkarskich i spełniać swoje marzenia. Ogromne brawa sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osóbpiłkarskich i spełniać swoje marzenia. Ogromne brawa sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób
z wielkim sercem. Wielkie siema – jak to Jurek Owsiak zawsze mówi 
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– i nadal kwestujemy dla potrzebujących. Pełna deklaracja,dla uczestników wydarzenia i organizatorów.– i nadal kwestujemy dla potrzebujących. Pełna deklaracja,

– Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te 
sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób
z wielkim sercem. Wielkie siema – jak to Jurek Owsiak zawsze mówi 

– Cel szczytny, wszyscy graliśmy dla Konrada. Miejmy 
nadzieję, że uda mu się wrócić do zdrowia i nadal 
będzie mógł się cieszyć razem z nami z gry na boiskach – Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te będzie mógł się cieszyć razem z nami z gry na boiskach – Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te 

sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób
będzie mógł się cieszyć razem z nami z gry na boiskach 

sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osóbpiłkarskich i spełniać swoje marzenia. Ogromne brawa sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osóbpiłkarskich i spełniać swoje marzenia. Ogromne brawa sportowe emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób

–  Krystian Żołnierewicz, wiceprezes SL Salos Rumia
i współorganizator wydarzenia
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Burmistrz Michał Pasieczny i Rafał Siemaszko –
wieloletni piłkarz, a obecnie poseł, fot. Łukasz Domagała 

Od lewej: wiceprezes SL Salos Rumia
Krystian Żołnierewicz, dyrektor MOSiR-u Jolanta Król,
prowadzący Grzegorz Kirstein, fot. Łukasz Domagała 

Uczestnicy turnieju, fot. Łukasz Domagała

Uczestnicy turnieju, fot. Łukasz Domagała



WYNIKI TURNIEJU

Kategoria rocznik 2013

Wyniki: 
Salos I – Salos II 1:1
AP Jedynka Reda – Arka Gdynia 1:1
Salos II – AP Jedynka Reda 0:0

Arka Gdynia – Salos I 2:1
Salos II – Arka Gdynia 1:3
Salos I – AP Jedynka Reda 3:1
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– Walka niesamowita, do samego końca. Ogromne dzięki za te sportowe 
emocje i ogromne podziękowania dla wszystkich osób z wielkim sercem. 
Wielkie siema – jak to Jurek Owsiak zawsze mówi – i nadal kwestujemy dla 
potrzebujących. Pełna deklaracja, że za rok Siema Cup powróci na MOSiR –
podsumował wydarzenie burmistrz Michał Pasieczny.

SPORTOWA STRONA  MIASTA

MIEJSCE NAZWA
DRUŻYNY

PUNKTY ZWYCIĘSTWA REMISY PRZEGRANE BILANS
BRAMKOWY

1. Arka
Gdynia

7 2 1 0 6-3

2. Salos I 4 1 1 1 5-4
3. Salos II 2 0 2 1 2-4

AP Jedynka
Reda

2 0 2 1 2-4

MIEJSCE NAZWA
DRUŻYNY PUNKTY ZWYCIĘSTWA REMISY PRZEGRANE BILANS

BRAMKOWY
1. Salos 9 3 00

02. Arka
Gdynia

6 2 1

3.

4.

Siema Team 3 1 0 2
Orkan
Rumia

0 00 1 2-4

14-8

11-7

10-12

Kategoria open

Wyniki: 
Salos – Siema Team 5:4
Orkan Rumia – Arka Gdynia 1:4
Salos – Orkan Rumia 5:1

Arka Gdynia – Siema Team 4:2
Orkan Rumia – Siema Team 3:4
Salos – Arka Gdynia 4:3

Arka Gdynia, zwycięzcy turnieju w kategorii
rocznik 2013, fot. Łukasz Domagała

Salos, zwycięzcy turnieju w kategorii open,
fot. Łukasz Domagała



„Statki na niebie” zespołu De Mono, „Remedium” 
Maryli Rodowicz, polska wersja „My Way” Franka 
Sinatry czy „Gitan” kanadyjskiego piosenkarza 
Garou – między innymi te utwory można było 
usłyszeć podczas dwóch koncertów Roberta 
Janowskiego odbywających się 22 października
w hali Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji 
w Rumi. Muzyk przeplatał wykonywane piosenki 
zabawnymi opowieściami, wspominał o Zbignie-
wie Wodeckim „wiszącym mu wagon papiero-
sów” czy o do dziś nieotwartym „liście z nieba”, 
który otrzymał od zmarłej artystki. Powracał też 
wspomnieniami do czasów, w których prowadził 
program „Jaka to melodia?”, przepytując publicz-
ność ze znajomości utworów i zachęcając 
seniorów do wspólnego śpiewu. Na koniec nie 
zabrakło podarunków z autografami. Dla wszyst-
kich seniorów przygotowano również słodki 
upominek – krówki z logo miasta.

– Oprócz tych koncertów, które odbywały się
w Rumi już siedmiokrotnie, realizowany jest projekt 
„Aktywni po sześćdziesiątce”. Chciałbym za to 
bardzo podziękować władzom miasta, szczególnie 
panu burmistrzowi Michałowi Pasiecznemu, który 
znajduje finanse na nasze dodatkowe aktywności
i wspiera nas. Bardzo byśmy chcieli, żeby te projekty 
były kontynuowane i mamy nadzieję, że nie zabrak-
nie ich w kolejnych latach. Natomiast wszystkim 
seniorom życzę dużo, dużo zdrowia, spokoju, radości, 
uśmiechu i jak najmniej wizyt u lekarza – powiedział 
ze sceny Mieczysław Grzenia, przewodniczący 
Rumskiej Rady Seniorów i przewodniczący 
oddziału rejonowego Polskiego Związku Emery-
tów, Rencistów i Inwalidów w Rumi.

Obchody Międzynarodowego Dnia Osób 
Starszych odbywają się w Rumi od 2016 roku. 
Była to siódma edycja Rumskiego Dnia Seniora,
w poprzednich latach przed publicznością 
występowali: Halina Frąckowiak, Krystyna 
Giżowska, Krzysztof Krawczyk, Żuki, Andrzej 
Cierniewski oraz Ryszard Rynkowski. Wstęp
na wydarzenie zawsze jest bezpłatny i biletowa-
ny, a wejściówki w pierwszej kolejności otrzymu-
ją posiadacze Rumskiej Karty Seniora.

WYDARZENIA

Robert Janowski – piosenkarz, 
prezenter i wieloletni gospodarz 
programu „Jaka to melodia?” – był 
gwiazdą Rumskiego Dnia Seniora. 
Artysta nie tylko zaprezentował 
popularne w Polsce i za granicą 
utwory w autorskich aranżacjach, 
ale i zabawiał publiczność rozmową 
oraz anegdotami ze świata show-
biznesu.

– Władze miasta nie zaprzestaną organizacji Dnia Seniora. Mogą państwo 
na nas liczyć, tak jak i my możemy liczyć na was. Dziękujemy za to, że nas 
wspieracie, działacie na rzecz naszego miasta. Życzę każdemu samorządo-
wi, aby miał tak aktywnych seniorów, jakich ma Rumia. Dziękuję również
za aktywność w wyborach, bo jako gmina mamy ponad 81-procentową 
frekwencję, więc jest to duży sukces, w którym macie spory udział.
Jestem pewien, że za rok spotkamy się ponownie, a w imieniu pozostałych 
burmistrzów i swoim życzę państwu dużo zdrowia i wszelkiego dobra.

– Ariel Sinicki, wiceburmistrz Rumi
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–

Od lewej: prowadzący Leszek Winczewski,
przewodniczący Rumskiej Rady Seniora

Mieczysław Grzenia, wiceburmistrz Ariel Sinicki,
przewodniczący rady miejskiej Krzysztof Woźniak

Robert Janowski na scenie Wśród publiczności byli przedstawiciele
rady miejskiej i powiatowej

Seniorzy świętowali
z Robertem Janowskim



bibliotekarumia.pl | facebook.com/StacjaKulturaRumia

Stacja Kultura to nie tylko przestrzeń typowo biblioteczna, lecz 
także dwie przestronne sale konferencyjne przeznaczone dla 
czytelników. Na co dzień korzystają z nich zarówno grupy zorga-
nizowane, stowarzyszenia i firmy komercyjne, jak i osoby 
niezrzeszone – chcące spędzić czas we własnym gronie,
np. grając w planszówki, scrabble czy karty. 

Aktualnie w salach regularnie organizowane są zajęcia malarskie, językowe, 
szachowe, karciane, fitness mózgu i inne. Stacja Kultura jest też miejscem spotkań 
miłośników scrabble, a od jesieni tego roku w soboty w głównej przestrzeni 
bibliotecznej organizowane są wykłady Rumskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku.
Do tego dochodzi cała gama wydarzeń organizowanych przez bibliotekarzy.
W środy niemal przez cały dzień prowadzone są lekcje biblioteczne dla grup 
przedszkolnych i szkolnych z terenu Rumi. W tych samych wnętrzach organizowa-
ne są wydarzenia promocyjne: warsztaty, spotkania autorskie czy wernisaże.

– Nasze sale są przestronne i dobrze wyposażone, posiadają aneks 
kuchenny i toalety. Można w nich organizować wydarzenia różnego 
rodzaju: spotkania, prelekcje, wernisaże, zajęcia kulturalne,
a w wyjątkowych przypadkach także rekreacyjne czy sportowe – 
mówi Dariusz Rybacki, dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej
w Rumi. – Jedyny problem to… znalezienie terminu. Przy odrobinie 
szczęścia może się to jednak udać, choć nasza oferta cieszy się 
dużym zainteresowaniem mieszkańców – dodaje.

W planach jest zwiększenie liczby zajęć językowych, a także 
zorganizowanie zajęć szermierczych w tzw. sali lustrzanej. 
Jeszcze w tym roku w jednym z pomieszczeń zorganizowany 
zostanie pokój cichej pracy przeznaczony dla czytelników 
chcących przebywać w całkowitej ciszy.

– Już od jakiegoś czasu zauważamy, że naszym czytelnikom brakuje 
miejsca „na uboczu”, czyli takiego, w którym można się odciąć, 
wyciszyć, skupić na pracy umysłowej czy lekturze książki. Dlatego 
planujemy wydzielenie fragmentu jednej z sal konferencyjnych
i zorganizowanie tam wygodnej przestrzeni zaspokajającej podobne 
potrzeby. Chcemy to zrobić jeszcze w tym roku – dodaje dyrektor 
jednostki. 

Stacja Kultura –
nie tylko przestrzeń biblioteczna

Osoby zainteresowane udostępnieniem sal zapra-
szamy do kontaktu z Działem Promocji
(anna.jackowska@bibliotekarumia.pl) lub Sekre-
tariatem (sekretariat@bibliotekarumia.pl). Sale 
udostępniane są w pierwszej kolejności organiza-
torom wydarzeń niekomercyjnych, których 
charakter zgodny jest z celami statutowymi 
miejskiej biblioteki (kultura, sztuka, działalność 
społeczna). Możliwy jest też najem komercyjny. 
Biblioteka nie udostępnia sal na wyłączność.

KULTURA10

Przestrzeń Stacji Kultura, z której mogą korzystać grupy zorganizowane,
stowarzyszenia, firmy oraz osoby prywatne

Zajęcia w Stacji Kultura



Miejski Dom Kultury w Rumi zaprasza najmłodszych wraz z rodzicami na listopadową promocję nowej
książki detektywistycznej autorstwa mieszkanki naszego miasta – Mai Strzałkowskiej. Jest to kolejne 
wydanie z serii „Mali Detektywi”, na które fani Julki i Szpulki musieli czekać dwa lata.

Czytaj ze zrozumieniem, zadawaj pytania
i nie daj się fake newsom

Kultura bliżej ludzi | mdk.rumia.pl | facebook.com/domkulturyrumia

Maja Strzałkowska
– mieszkanka Rumi, pisarka, która 
wydawanie książek wzięła w swoje 
ręce. Samodzielnie wydaje także 
aktywizujące audiobooki dla dzieci
z serii „Rozplątane Historie Julki
i Szpulki” oraz multimedialne 
e-booki. Spotyka się z dziećmi 
podczas warsztatów, by uczyć je 
samodzielnego myślenia, logiki, 
spostrzegawczości, by wzmacniać
w nich poczucie sprawczości.

Więcej zagadek
– Uśmiech dzieci, które mogą poznać kolejną 

przygodę swoich ulubionych bohaterów, jest 

bezcenny! Uwielbiam ten moment, kiedy mogę 

podpisać pierwszą książkę, spakować i wysłać

do czytelnika. Jestem bardzo ciekawa, czy nowa 

część spełni oczekiwania fanów, czy pozytywnie 

ich zaskoczy, czy będą się dobrze bawić podczas 

lektury. Po to tworzę książki aktywizujące, by było 

zabawniej, ciekawiej, ale także, by dzieci rozwijały 

umiejętności, takie jak krytyczne myślenie – mówi 

Maja Strzałkowska.

Co kryje nowe śledztwo? Dużo niespodzianek! 
Będzie więcej, bo aż pięć tropów do wyboru 
(zwykle były tylko trzy). Będzie więcej zadań
i aktywności. Będzie można nie tylko rysować
w książce, ale nawet wycinać strony, by złożyć
w całość dużą wyszukiwankę, która pomoże 
zakończyć śledztwo. W nadchodzącym wydaniu 
dzieci odnajdą tzw. Kartę Przesłuchań, którą 
trop po tropie należy uzupełniać, by oddzielić to, 
co prawdziwe, od tego, co fałszywe.

Edukacja poprzez zabawę
Nowa książka poruszy problem hejtu i fake 
newsów. To rzadko podejmowany temat
w literaturze dla najmłodszych.
– O trudnym i jakże dziś powszechnym temacie 
hejtu, bezpodstawnych oskarżeniach i uprzedze-
niach starałam się opowiedzieć w odpowiedni

jest dotarcie do prawdy i faktów. Wszystkie 
elementy układanki, jakimi są aktywności
w książce oraz przebieg śledztwa sprawią,
że dzieciom łatwiej będzie zrozumieć, dlaczego nie 
warto wierzyć na słowo i jak patrzeć z dystansu 
(dosłownie!) na otaczającą nas rzeczywistość.

Warto być na co dzień detektywem
Co jeszcze będą robić dzieci podczas lektury? 
Odpowiadać na pytania-wskazówki, by uczyć się 
czytania lub słuchania ze zrozumieniem, szukać 
tropów na ilustracjach, porównywać relacje 
świadków, porządkować wydarzenia, samodziel-
nie proponować rozwiązanie śledztwa i znaleźć 
tytuł kolejnej książki, który został ukryty na jednej 
z ilustracji. Uwaga, będą zmyłki! Przyda się więc 
lupa.

Poprzez serię „Julka i Szpulka” rumianka chce 
pokazać dzieciom (a może i dorosłym), że warto 
być na co dzień detektywem – warto zadawać 
pytania, poszukiwać odpowiedzi, posiadać 
umiejętność krytycznego myślenia, analizowania 
informacji, potrafić logicznie myśleć i stosować 
dedukcję. To bardzo przydatne umiejętności,
by być świadomym otaczającego nas świata,  
ludzi, by być  też świadomym siebie.

– Wydanie nowej książki jest jak święto. Tak się 
zwykle czuję, jakby była Gwiazdka! Nowe ilustracje 
od Daniela Włodarskiego są jak świąteczne prezenty
– podsumowuje Maja Strzałkowska.

do wieku małego czytelnika sposób, by go nie 
przestraszyć, by zrozumiał lepiej problem, dlaczego 
skarżanie kogoś jest złe. Jeden z bohaterów popełni 
fake newsa, to prawie jak zbrodnia! – żartuje 
autorka. – To także powszechne zjawisko, przez 
które nawet dorośli mają problem z odróżnieniem 
tego, co jest prawdą, a co fałszem. Tym bardziej 
uznałam, że warto uczyć dociekania prawdy już
od najmłodszych lat.

Ten trudny temat Maja Strzałkowska starała się 
przedstawić w prosty sposób, by mali i dorośli 
czytelnicy lepiej rozumieli konsekwencje 
rzucania bezpodstawnych oskarżeń i że warto 
podjąć wysiłek, by odkryć prawdę. W końcu to 
książka detektywistyczna, a zadaniem śledczego – podsumowuje Maja Strzałkowska.książka detektywistyczna, a zadaniem śledczego 

Premiera książki odbędzie 
się 14 listopada, a Miejski 
Dom Kultury w Rumi 
zaprasza 30 listopada
o godzinie 18:00 na pre- 
mierowe czytanie książki
i wspólne rozplątanie 
nowego śledztwa Julki
i Szpulki wraz z autorką.
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Maja Strzałkowska,
mieszkająca w Rumi pisarka



PARK NA BŁONIACH JANOWSKICH CORAZ BLIŻEJ 
PIERWSZA STREFA ZOSTAŁA OTWARTA

W Rumi na Błoniach Janowskich, czyli miejskim terenie ciągnącym się pomiędzy ulicami 
Pomorską i Gdańską, powstała pierwsza ogólnodostępna strefa rekreacyjna. Inwestycja 
jest efektem współpracy miasta z firmą Euro Styl, która ją sfinansowała. Obiekt został 
uroczyście otwarty 30 września.

W otoczonej roślinnością strefie rekreacyjnej o powierzchni 5 tysięcy metrów kwadratowych znajduje się między innymi: boisko
do siatkówki plażowej, plac zabaw, urządzenia do street workoutu oraz miejsce na ognisko.  Oficjalnego otwarcia obiektu dokonali
wspólnie: burmistrz Michał Pasieczny, przewodniczący Rady Miejskiej Rumi Krzysztof Woźniak, radna Lucyna Miotk, prezes zarządu 
spółki Euro Styl Mikołaj Konopka oraz przedstawiciele dzieci i młodzieży. Podczas wydarzenia chętni mogli skorzystać z wielu
bezpłatnych atrakcji – dmuchańców, animacji, warsztatów ekologicznych – a także obejrzeć przygotowany przez Miejski Dom Kultury
w Rumi spektakl „Dyzio w krainie wyobraźni”.

INWESTYCJE12

Przygotowany przez MDK Rumia
spektakl „Dyzio w krainie wyobraźni”

Zawodniczki APS-u Rumia
 rozgrywające mecz na boisku plażowym

Warsztaty plastyczne przygotowane 
z okazji otwarcia strefy
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Trwa projektowanie przez PEWIK Gdynia dróg 
technicznych, które mają pełnić funkcję 
ogólnodostępnych ścieżek spacerowych. 
Wstępne koncepcje zagospodarowania Błoni 
Janowskich pojawiły się już w lipcu 2018 roku, 
wówczas wartość inwestycji była szacowana 
na około 20 milionów złotych.

– Należy jasno podkreślić, że my jesteśmy mocno związani
z Rumią. Jesteśmy dużym deweloperem, ogólnopolskim, 
właściwie największą spółką giełdową, i w naszej strategii jest 
udział w inicjatywach lokalnych. To jest nasz wkład w to,
że możemy być częścią lokalnej społeczności, przekazać fajne 
inicjatywy, zrealizować razem z urzędem ciekawe projekty, 
to jest po prostu nasza kontrybucja w lokalną społeczność. 
Myślę, że będziemy obecni w Rumi przez wiele najbliższych lat. 
Jesteśmy obecni jako sponsor klubów sportowych i wielu 
inicjatyw skierowanych do seniorów i sądzę, że wraz z postę-
pem prac na kolejnych naszych inwestycjach tego typu obiek-
ty będą realizowane. Będziemy partycypować w przebudo-
wach układów drogowych, terenów rekreacyjnych. 
Wiele ciekawych inicjatyw przed nami.

– Powstał pierwszy etap Błoni Janowskich, czyli naszego 
wielkiego parku projektowanego wzorem parku Reagana
w Gdańsku, bo bardzo byśmy chcieli stworzyć właśnie taką 
przestrzeń. Dzięki świetnej współpracy z firmą Euro Styl mamy 
ten początek, wykonaliśmy pierwszy krok w kierunku aktywi-
zacji Błoni. Na kolejnych etapach planujemy różne inwestycje, 
także inne partnerstwa z firmami, a dzięki temu będziemy
o wiele szybciej ten projekt realizowali.

Ten teren pozostanie bardzo przestronny, nie będzie tu 
wielkiego zagęszczenia, do zagospodarowania jest ponad
300 tysięcy metrów kwadratowych. Inwestycja będzie realizo-
wana wieloetapowo, ponieważ potrzebne są wielomilionowe 
nakłady finansowe, ale dzięki różnym partnerom i zdobywa-
nym dotacjom unijnym, realizując cząstki tych projektów,
to wszystko o wiele szybciej wybudujemy. Przykładem może 
być firma  Euro Styl, która nie tylko zrealizowała tę inwestycję, 
ale również sponsoruje piłkarzy Orkanu Rumia, rugbistów, 
program „Aktywny Senior”, a nawet cyklicznie współorgani-
zuje świetny Dzień Dziecka, czyli festiwal  dmuchańców.

–  Michał Pasieczny, burmistrz Rumi

–   Mikołaj Konopka, prezes zarządu firmy Euro Styl

– Powstał pierwszy etap Błoni Janowskich, czyli naszego 
wielkiego parku projektowanego wzorem parku Reagana
w Gdańsku, bo bardzo byśmy chcieli stworzyć właśnie taką 
przestrzeń. Dzięki świetnej współpracy z firmą Euro Styl mamy 
ten początek, wykonaliśmy pierwszy krok w kierunku aktywi
zacji Błoni. Na kolejnych etapach planujemy różne inwestycje, 
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Należy jasno podkreślić, że my jesteśmy mocno związani
z Rumią. Jesteśmy dużym deweloperem, ogólnopolskim, 
właściwie największą spółką giełdową, i w naszej strategii jest 
udział w inicjatywach lokalnych. To jest nasz wkład w to,
że możemy być częścią lokalnej społeczności, przekazać fajne 
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z Rumią. Jesteśmy dużym deweloperem, ogólnopolskim, 
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–
Moment symbolicznego przecięcia wstęgi, od lewej: przewodniczący
Krzysztof Woźniak, radna Lucyna Miotk, zawodniczki APS-u i dzieci,

prezes Mikołaj Konopka, burmistrz Michał Pasieczny
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PRZEGLĄD MIEJ
Rewitalizacja Góry Markowca

Trwa montaż elementów małej architektury oraz 
zestawu do street workoutu. Całkowite zakończenie 
inwestycji planowane jest na listopad tego roku.

Uroczyste otwarcie pierwszego sezonu rekreacyjnego 
na Górze Markowca nastąpi w pierwszej połowie 
przyszłego roku.

Wartość całej rewitalizacji Zagórza i Góry Markowca 
to ponad 28 mln zł, z czego blisko 13 mln zł, uwzględ-
niając działania społeczne, stanowi zdobyte przez 
urząd unijne dofinansowanie.

Budowa boiska przy ul. Starowiejskiej
Prace budowlane zakończyły się w październiku, 
jednak obiekt zostanie oddany do użytkowania
w maju przyszłego roku ze względu na konieczność 
odpowiedniego przygotowania murawy (trwa 
zadarnianie).

Najważniejszym elementem tej inwestycji było 
wykonanie boiska o naturalnej nawierzchni. Zakres 
prac obejmował m.in. oczyszczenie terenu
z pozostałości po budynkach gospodarskich oraz 
niwelację polegającą na dowiezieniu podłoża 
przeznaczonego do optymalnej wegetacji trawy. 
Dodatkowo boisko zostało ogrodzone płotem
o wysokości od 2 do 4 m. Równolegle do tej inwestycji 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Rumi wykonał 
instalację energetyczną oraz zamontował oświetlenie. 

Nowy obiekt umożliwi lokalnym klubom sporto-
wym realizację większej liczby treningów oraz 
odciąży istniejące boiska.

Rewitalizacja schronu na Górze Markowca

Z wnętrza schronu usunięto graffiti oraz ziemię, wykonano rów dobiegowy wraz
z oświetleniem oraz zainstalowano tablice edukacyjne.
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Budowa chodnika na ul. Świętopełka 
Przy ul. Świętopełka trwa 
budowa chodnika na odcinku 
pomiędzy ul. Mostową
i Malinową. Zakończenie 
wszystkich prac planowane 
jest na grudzień tego roku. 

Koszt realizacji inwestycji to 
ok. 280 tys. zł, a podmiotem 
odpowiedzialnym za jej wyko- 
nanie jest firma Usługi
w Zakresie Budownictwa Dro- 
gowego Krzysztof Walaszczyk.

Stworzenie miniparku przy ul. Malinowej 
Wszystkie prace mają się zakończyć do połowy grudnia tego 
roku. Wykonawca – firma Unigartex Agata Oleksy – wytyczył 
już ścieżki spacerowe i centralną rabatę, zainstalował również 
system nawodnienia.

Docelowo od strony południowej zamontowane zostanie 
ogrodzenie, lampy oświetleniowe oraz elementy małej 
architektury: stoły z siedziskami, ławki, stojaki na rowery, 
tablice dydaktyczne, kosze do segregacji odpadów oraz dystry-
butory woreczków na psie odchody.

Dużym elementem inwestycji będą trawniki i nasadzenia, 
łącznie przybędzie ponad 2000 roślin: około 100 drzew 
liściastych (m.in. platany, jabłonie, głogi, buki, wiśnie i brzozy), 
przeszło 200 krzewów iglastych (m.in. jałowce i sosny), ponad 
500 krzewów liściastych (m.in. róże i bukszpany, krzewuszki, 
hortensje, jaśminowce) oraz powyżej 1200 bylin i traw
(m.in. miskanty, tulipany, bratki, hiacynty, szałwie, czosnki 
olbrzymie).

Modernizacja wiat autobusowych – „zielone przystanki”
Zakończyła się realizacja pilotażowej 
inwestycji polegającej na demontażu 
kostki lub płyt chodnikowych wokół 
przystanków autobusowych, a także 
posadzeniu przy nich roślin (m.in. pnączy, 
bylin i traw ozdobnych), dzięki temu 
infrastruktura stała się bardziej przyjazna 
pasażerom i środowisku naturalnemu. 

Zmodernizowano dwa przystanki: przy
ul. Derdowskiego oraz przy ul. Kosynierów. 
Rośliny pojawiły się również na niedawno 
oddanym do użytkowania węźle Centrum. 

Inwestycja kosztowała 25 tys. zł i została 
zrealizowana w ramach Budżetu Obywa-
telskiego. 
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PRZEGLĄD MIEJ
Estetyzacja miasta – las zamiast betonowych słupów

Artyści z firmy Wallart ożywili 
przestrzeń pod wiaduktem drogowym 
przy ul. Starowiejskiej. Betonowe słupy 
imitują pnie drzew, na których usiadły 
ptaki oraz wiewiórka.

To kolejny etap poprawy estetyki
w mieście. Do tej pory udało się
m.in. nanieść ekologiczne murale
na kilkanaście stacji transformatoro-
wych, odświeżyć w podobny sposób 
tunel prowadzący na dworzec
czy przedstawić historię Góry Markow-
ca, odmalowując mur biegnący przy
ul. Sabata.

Nowa przestrzeń zielona
przy Klubie Integracji Społecznej „Zagórze”

Przy miejskiej jednostce 
powstał ogród społeczno-
edukacyjny, w którym 
głównie podopieczni 
placówki będą mogli 
pielęgnować posadzone 
rośliny. 

Wykonawca – firma 
Unigartex Agata Oleksy – 
w ramach prac założył 
rabaty, posadził byliny, 
krzewy, trawy ozdobne 
oraz pnącza, a także 
ustawił donice oraz ułożył 
chodnik. 

– Pomysł adaptacji przestrzeni wokół budynku Klubu Integracji 
Społecznej narodził się w wyniku obserwacji potrzeb uczestników 
projektu. Mieszkańcy dzielnicy przekonywali nas w rozmowach, 
że wokół tak pięknego budynku trawniki i skwerek przy rzeczce 
wymagają odpowiedniego zagospodarowania. Zgłaszali nam 
również chęć wzięcia częściowej odpowiedzialności za posadzone 
podczas adaptacji ogrodu rośliny. Wysłuchaliśmy więc naszych 
uczestników i w miarę posiadanych możliwości zrealizowaliśmy 
ich pomysły – mówi Joanna Skowrońska, kierownik Klubu 
Integracji Społecznej „Zagórze”. – Poza funkcją estetyczną 
ogród pełni funkcję edukacyjną. W okresie wiosenno-letnim dzieci 
biorące udział w zajęciach świetlicowych będą hodować
w donicach zioła i warzywa. Podczas prac adaptacyjnych dzieci 
wraz z rodzicami zasadziły piękne jesienne kompozycje – 
pojawiły się między innymi malowane dynie, ozdobne kapusty
i wrzosy – dodaje.

Remont ul. Abrahama 
Zakończyły się prace związane
z wymianą nawierzchni jezdni
na odcinku od ul. Starowiejskiej
do mostka nad Zagórską Strugą.

Inwestycja kosztowała ponad pół 
miliona złotych, podmiotem 
odpowiedzialnym za jej wykonanie 
jest Firma Budowlano-Drogowa 
MTM S.A.

Przedsięwzięcie jest finansowane
w całości ze środków własnych 
gminy.
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Rewitalizacja historycznego schronu pod placem targowym 
Do połowy grudnia schron przy 
ul. Dębogórskiej zostanie 
zabezpieczony przed przecie-
kaniem, jedno z wejść zostanie 
odnowione, a drugie – które 
jest zasypane – zostanie 
odkryte. Ułożona zostanie rów- 
nież instalacja elektryczna styli- 
zowana na lata 40. XX wieku.

Projekt realizowany w ramach 
Budżetu Obywatelskiego. 

Budowa bloku mieszkalnego w formule SIM
Od czerwca przy ul. Reja trwa budowa bloku mieszkalnego realizo-
wana w ramach społecznej inicjatywy mieszkaniowej (SIM), obecnie 
wykonywane jest zbrojenie i betonowanie ścian podziemia.

Inwestycję prowadzi utworzona we wrześniu 2021 roku miejska 
spółka SIM Rumia, której głównym celem jest danie szansy
na własne „M” osobom niemającym zdolności kredytowej. Lokale 
będą mogły wynająć m.in. osoby młode, rodzice samotnie wycho-
wujący dzieci czy seniorzy.

W ramach inwestycji powstanie wielorodzinny budynek z 32 lokala-
mi mieszkalnymi i podziemną halą garażową. Zakres prac obejmuje 
również zagospodarowanie okolicznego terenu w postaci zieleni 
oraz niezbędnej infrastruktury drogowej. 

Koszt inwestycji to blisko 10,2 mln zł. Źródłem finansowania 
inwestycji jest Fundusz Dopłat w Banku  Gospodarstwa Krajowego 
zasilany środkami budżetu państwa, w ramach rządowego progra-
mu bezzwrotnego  wsparcia budownictwa mieszkaniowego.

Budowa hali modułowej na terenach inwestycyjnych 
Dobiega końca budowa hali modułowej przy
ul. Krzemowej. Przeznaczony pod wynajem obiekt 
ma zapewnić atrakcyjne warunki rozwoju małym, 
rodzinnym firmom, w tym rzemieślnikom. Hala 
zostanie wyposażona m.in. w panele fotowoltaicz-
ne i pompy ciepła – wszystko po to, by minimalizo-
wać koszty prowadzenia działalności. 

Do dyspozycji przedsiębiorców będzie 14 modu-
łów, każdy o powierzchni 250 m2, które można 
łączyć. Na realizację projektu spółka Rumia Invest 
Park pozyskała prawie 6,5 mln zł unijnego dofinan-
sowania w ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Pomorskiego na lata 
2014-2020.
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Budowa placu zabaw przy Szkole Podstawowej nr 7

PRZEGLĄD MIEJ
Nowe oblicze osiedla przy ul. Reja 

Na budynku A2 wykonywana jest elewacja.
W budynku B trwa montaż stolarki okiennej 
oraz układanie instalacji elektrycznej.

Docelowo w ramach inwestycji powstaną dwa 
komunalne bloki mieszkalne. Znajdą się w nich 
łącznie 72 lokale (maksymalnie czteropokojo-
we) z balkonami lub tarasami, a także wózkar-
nie, pomieszczenia gospodarcze i windy. Bloki 
będą dostosowane do potrzeb osób z niepeł-
nosprawnościami. Wokół budynków nie 
zabraknie ciągów pieszych, dróg, miejsc 
parkingowych, placu zabaw, ławek, oświetle-
nia, wiat śmietnikowych oraz urządzonej 
zieleni, w tym ogrodów deszczowych.

Przedsięwzięcie jest realizowane również
na prośbę okolicznych mieszkańców, ponieważ 
wcześniej ten rejon był niebezpieczny, docho-
dziło do wielu policyjnych interwencji.

Szacowany koszt całej inwestycji to ponad
18,9 mln zł, z czego 15 mln pokryje zdobyte
na ten cel dofinansowanie.

Zakończono prace. Obiekt 
został wyposażony w zestaw 
zabawowy typu „dżungla”, 
podwójną huśtawkę, linarium 
obrotowe, karuzelę oraz 
tablice edukacyjne. Zamonto-
wane zostały także ławki oraz 
kosze na śmieci. 

Inwestycja kosztowała ponad 
179 tys. zł, wykonawcą jest 
firma FB JELCZ.

Stworzenie ekoskweru przy ul. Gdańskiej 
Wykonawca – firma 
Fabryka Zieleni – 
zakończył już prace. 
W ramach inwestycji 
powstało sześć rabat 
z bylinami i trawami 
ozdobnymi.

Inwestycja kosztowa-
ła 25 tys. zł i została 
zrealizowana w ra- 
mach Budżetu Oby- 
watelskiego. 
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SKICH INWESTYCJI
Budowa nowego urzędu miasta

i zagospodarowanie centrum
Trwa przygotowanie terenu pod realizację inwestycji. 
Do połowy listopada zakończy się rozbiórka budynku 
przy ul. Starowiejskiej 12, kolejne wyburzenia planowa-
ne są na początek przyszłego roku. 

Celem przedsięwzięcia jest budowa przy skrzyżowaniu 
ul. Starowiejskiej i Dąbrowskiego magistratu wyposa-
żonego w parking podziemny. Urząd zostanie zapro- 
jektowany w oparciu o nowoczesne technologie
i odnawialne źródła energii, takie jak pompy ciepła
i panele fotowoltaiczne, tak by generował możliwie 
najmniejsze koszty utrzymania i nie wpływał negatyw-
nie na środowisko naturalne. Część przestrzeni 
stanowić będzie rezerwę lokalową przeznaczoną
na wynajem. Z kolei teren okalający nowy urząd ma 
pełnić funkcję reprezentacyjną i rekreacyjną. Planowa-
ne jest zagospodarowanie brzegu Zagórskiej Strugi
w formie kolejnego odcinka ścieżki pieszo-rowerowej. 
Zmodernizowany zostanie układ drogowy, przybędzie 
zieleni oraz elementów małej architektury.

Zagospodarowaniem centrum Rumi i zbudowaniem 
nowego urzędu w formule partnerstwa publiczno-
prywatnego (PPP) zainteresowanych jest sześć 
podmiotów, które zostały zaproszone do składania 
ofert. Na tym etapie postępowania pracownicy urzędu 
zajmują się udzielaniem odpowiedzi na pytania 
techniczne zadawane przez potencjalnych partnerów. 
Termin złożenia ofert mija 1 grudnia tego roku, wybór 
najkorzystniejszej z nich zakończy się podpisaniem 
umowy oraz przejściem do etapu projektowania
i uzyskiwania pozwoleń na budowę nowego urzędu.

Przypomnijmy, że partnerstwo publiczno-prywatne 
(PPP) to forma współpracy w sferze usług publicznych, 
którą nawiązuje się pomiędzy jednostkami administra-
cji publicznej a podmiotami prywatnymi. Za wybudo-
wane obiekty samorządy mogą oferować prywatnemu 
partnerowi m.in. gminne nieruchomości.

Budowa tymczasowego ronda
na skrzyżowaniu ul. Dąbrowskiego i Piłsudskiego

Testowanie nowej organi-
zacji ruchu jest możliwe 
dzięki zastosowaniu wyspy
z prefabrykatów oraz odpo- 
wiedniego oznakowania. 
Jeśli rozwiązanie się spraw-
dzi, skrzyżowanie zostanie 
przekształcone w rondo
z prawdziwego zdarzenia. 
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Węzeł Centrum w Rumi
został o�cjalnie otwarty

Oficjalnie dobiegła końca budowa węzła integracyjnego 
Centrum. Symboliczne otwarcie infrastruktury zlokalizowa-
nej przy dworcu PKP w Rumi odbyło się 6 października,
w wydarzeniu uczestniczyli między innymi samorządowcy
z regionu oraz wykonawca. Spotkanie było okazją do podsu-
mowania całego projektu, w ramach którego powstał również 
węzeł integracyjny w Rumi-Janowie. Obie inwestycje koszto-
wały przeszło 70 milionów złotych, część kwoty pokryło 
zdobyte na ten cel unijne dofinansowanie.

Budowa rozpoczęła się w wakacje 2022 roku, a przez ostatnie dwa miesiące 
realizowana była procedura odbiorowa. W ramach inwestycji między innymi 
przebudowane zostało rondo uniemożliwiające wcześniej zjazd w kierunku 
Castroramy, usprawniony został układ komunikacyjny, zmodernizowano 
pętlę autobusową, zbudowano chodniki i drogę rowerową na odcinku
od dworca do ul. Abrahama, powstał też parking przy ul. Towarowej, zamon-
towano wiaty rowerowe po obu stronach dworca i elementy małej architek-
tury, a także urządzono okoliczne tereny zielone. Wykonawcą była Firma 
Budowlano-Drogowa MTM S.A.

– Węzły integracyjne to dla mieszkańców gigantycz-

ne udogodnienia: dla rowerzystów, dla pieszych,

dla osób z niepełnosprawnościami, dla kierowców, 

dla rodziców z wózkami. Ogromnie cieszę się z tego, 

jak bardzo wpłynęły te inwestycje na poprawę 

funkcjonowania naszego miasta, pchają nas w XXI 

wiek. Dzięki tej infrastrukturze wiele więcej osób 

może korzystać z SKM-ki, przesiąść się z samochodu 

bądź autobusu, dojechać rowerem. Mieszkańcy

o wiele szybciej docierają do pracy i z niej wracają. 

–  Michał Pasieczny, burmistrz Rumi

– Węzły integracyjne to dla mieszkańców gigantycz
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dla osób z niepełnosprawnościami, dla kierowców, 

dla rodziców z wózkami. Ogromnie cieszę się z tego, 

– Węzły integracyjne to dla mieszkańców gigantycz

ne udogodnienia: dla rowerzystów, dla pieszych,

dla osób z niepełnosprawnościami, dla kierowców, 
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Symbolicznego otwarcia inwestycji dokonali wspólnie: burmistrz Rumi Michał Pasieczny, marszałek województwa pomorskiego Mieczysław Struk, 
prezydent Gdyni i prezes Rady Obszaru Metropolitalnego Gdańsk-Gdynia Sopot Wojciech Szczurek, dyrektor MTM-u Waldemar Kalinowski, a także 
miejscy i powiatowi radni: Grzegorz Grinholc, Ewa Pasieczna, Anna Okrój, Krzysztof Woźniak, Teresa Hebel, Florian Mosa i Liliana Bareła-Palczewska.



Węzeł integracyjny w Rumi-Janowie został oddany do użytkowania
26 października 2022 roku. Celem inwestycji było połączenie dwóch 
części miasta i rozładowanie ruchu na ul. Sobieskiego, a jej kluczo-
wym elementem było stworzenie pod torami i stacją kolejową tunelu.
W ramach projektu powstały również m.in. chodniki, ścieżki rowero-
we, ogólnodostępne parkingi dla ponad 270 samochodów osobo-
wych i 101 rowerów, wiaty i zatoki autobusowe, tereny zorganizowa-
nej zieleni oraz udogodnienia dla osób niepełnosprawnych. Węzeł 
nie tylko usprawnił ruch drogowy, ale też umożliwił integrację 
różnych środków transportu. Koszt całego przedsięwzięcia to około 
64 mln zł.

Na realizację obu inwestycji (węzła Janowo i węzła Centrum)
w ramach projektu pn. „Budowa węzłów integracyjnych w Rumi wraz 
z trasami dojazdowymi” udało się zdobyć unijne dofinansowanie. 
Środki zostały pozyskane z Regionalnego Programu Operacyjnego
dla Województwa Pomorskiego na lata 2014-2020.

Węzły w Rumi są częścią 26 centrów przesiadkowych budowanych 
w 20 miastach i gminach Obszaru Metropolitalnego Gdańsk-Gdynia-
-Sopot. Wartość wszystkich inwestycji to około 750 mln zł, z czego
330 mln zł stanowi unijne dofinansowanie. Nowoczesna infrastruktura 
ma przede wszystkim zachęcić mieszkańców metropolii do korzystania 
z transportu zbiorowego. Docelowo przy 26 węzłach integracyjnych 
dostępnych będzie około 3000 miejsc postojowych dla samochodów 
oraz 2500 miejsc dla rowerów, a także nowe zatoki autobusowe, drogi 
dojazdowe, w tym ponad 100 km dróg rowerowych.
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– Projekty realizowane w ramach Obszaru Metropolitalnego, 
węzły integracyjne, to podniesienie jakości życia całej metro-
polii. Im więcej osób tu, w Rumi, przesiądzie się z rowerów
i samochodów na Szybką Kolej Miejską, tym mniejsze korki 
będą nie tylko w Rumi, ale też w Gdyni, Sopocie, Gdańsku. 
Dlatego bardzo się cieszę, że projekty są tak sprawnie realizo-
wane, że mamy środki i że polityka pana marszałka zagwaran-
towała nam ze środków europejskich fundusze na ten cel, 
przez co w sposób istotny zmieniamy jakość życia mieszkań-
ców naszych miast.

– podsumował Wojciech Szczurek, prezydent Gdyni 
    prezes Rady Obszaru Metropolitalnego Gdańsk-Gdynia-Sopot.

Po uroczystości uczestnicy wydarzenia udali się w krótką podróż 
autobusem do węzła w Rumi-Janowie i z powrotem, by zobaczyć,
co udało się zrealizować w ciągu ostatnich 3 lat.

– Wojciech Szczurek, prezydent Gdyni
i prezes Rady Obszaru Metropolitalnego Gdańsk-Gdynia-Sopot

– Mieczysław Struk, marszałek województwa pomorskiego 
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Węzeł integracyjny, który powstał przy dworcu w Rumi 
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– Mieczysław Struk, marszałek województwa pomorskiego 

– Codziennie słyszymy w radiu o korkach i utrudnieniach 
komunikacyjnych na drodze, a przecież w projektach takich 
jak ten realizowany w Rumi chodzi o to, by pasażerowie 
zostawiali samochody na parkingu, przyjeżdżali rowerem, 
wsiadali do dobrze skomunikowanego transportu publiczne-
go, najlepiej kolejowego, i rzeczywiście mamy w tej dziedzi-
nie sporo sukcesów. Takie węzły są realizowane nie tylko 
tutaj – w Rumi i Rumi-Janowie, ale także w Redzie, Wejhero-
wie, są realizowane przez pana prezydenta Szczurka w Gdyni,
na Karwinach – to też bardzo ważny węzeł. Były też mniejsze, 
takie jak w Pruszczu Gdańskim czy też realizowany w tej 
chwili, kończony w zasadzie, w Kościerzynie, Słupsku, Pucku. 
Sporo jest jeszcze do zrobienia, ale chciałbym zapewnić 
pasażerów z województwa pomorskiego, że to wsparcie
od nas jest i będziemy wspólnie z samorządami realizować 
kolejne takie inwestycje, sięgając po środki europejskie.
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WYNIKI BUDŻETU OBYWATELSKIEGO 2024

Znamy wyniki Budżetu Obywatelskiego 2024. Spośród 33 projektów wybranych do realizacji zostało
12 koncepcji – 5 prospołecznych, 5 zielonych i 2 inwestycyjne. Najlepsze pomysły typowało ponad
7 tysięcy mieszkańców, a najpopularniejszy projekt otrzymał blisko 2 tysiące głosów.

Dzięki Budżetowi Obywatelskiemu rumianie mogą zmieniać 
swoje najbliższe otoczenie i codzienne życie, decydując
o tym, na co powinny zostać przeznaczone miejskie pieniądze.
Wnioskodawcą i głosującym może być każdy mieszkaniec.
Zgłaszane projekty dotyczą rekreacji, bezpieczeństwa, pielę-
gnowania lokalnej historii i kultury, edukacji, ekologii, a także 
sportu, organizacji wydarzeń czy też poprawy estetyki 
przestrzeni publicznej. Wszystkie projekty łączy jedno –
są to przedsięwzięcia potencjalnie pożyteczne dla lokalnej 
społeczności.

W tym roku mieszkańcy Rumi złożyli 38 projektów, 5 z nich 
zostało odrzuconych z przyczyn formalnych, a 33 przeszły
do etapu głosowania. W głosowaniu wzięło udział 7471
mieszkańców, którzy oddali łącznie 21 253 głosy. Aż 83% kart
do głosowania zostało wypełnionych elektronicznie, z czego 
ponad połowa na urządzeniach mobilnych. Wśród głosują-
cych większość stanowiły kobiety (58%). Najaktywniejszą 
grupą wiekową były osoby mające od 36 do 49 lat.
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WYBRANE DO REALIZACJI
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LICZBA GŁOSÓW

GŁOSY KOBIET

GŁOSY MĘŻCZYZN

NAJAKTYWNIEJSI
MIESZKAŃCY

Uczestniczka inauguracji głosowania,
która odbyła się w Klubie Integracji Społecznej „Zagórze”



Na liście zwycięskich projektów,
czyli wybranych do realizacji, znalazły się:

SAMORZĄD

Powstrzymaj bezdomność zwierząt –
sterylizacje i kastracje psów oraz kotów
(1977 głosów, projekt prospołeczny nr 35)
W ramach projektu mieszkający w Rumi właściciele psów
i kotów będą mogli skorzystać z bezpłatnych zabiegów 
sterylizacji, kastracji i czipowania, co przyczyni się
do zmniejszenia bezdomności wśród tych gatunków.

1

Parking dla korzystających z boiska orlik
przy ul. Świętopełka, mieszkańców oraz zwiedza- 
jących zabytkowe ruiny kościoła i cmentarz
(1820 głosów, projekt inwestycyjny nr 3)
W ramach inwestycji między ulicami Kościelną i Święto-
pełka powstanie parking na około 40 miejsc służący 
mieszkańcom i osobom korzystającymz orlika.

2

Kot na swoim – pomóż przetrwać kotom wolno 
żyjącym
(1062 głosy, projekt zielony nr 38)
Celem projektu jest pomoc dziko żyjącym kotom poprzez 
zakup ocieplanych budek, karmy oraz sfinansowanie opieki 
weterynaryjnej i kastracji, dzięki czemu poprawi się dobro- 
stan tych zwierząt w naszym mieście.

4

Aktywni po sześćdziesiątce – kontynuacja
(1006 głosów, projekt prospołeczny nr 1)
Kolejna edycja projektu, w ramach którego przeprowadzo-
ne zostaną nieodpłatne zajęcia dla 200 seniorów gotowych 
na sportowe wyzwania, chcących utrzymać kondycję
i cieszyć się życiem.

6

Więcej drzew w Rumi
(1003 głosy, projekt zielony nr 19)
Projekt zakłada posadzenie co najmniej 25 drzew wzdłuż 
głównych ciągów komunikacyjnych.

7

Darmowe zajęcia sportowe dla dzieci
i młodzieży – 107 uczestników projektu
(870 głosów, projekt prospołeczny nr 11)
W ramach projektu profesjonalni trenerzy przeprowadzą 
m.in. rekreacyjne zajęcia sportowe oraz treningi korekcyj-
ne wad postawy.

8

Strefa dla młodzieży – poczekalnia z atrakcjami 
(718 głosów, projekt prospołeczny nr 7)
Celem projektu jest utworzenie bądź wygospodarowanie 
przestrzeni, w której młodzież będzie mogła np. poczekać
na następne zajęcia edukacyjne, autobus, kolejkę bądź
po prostu miło spędzić czas.

9

Żywa lekcja biologii
(602 głosy, projekt zielony nr 28)
W ramach projektu nasadzone zostaną kwiaty i drzewa,
a także zamontowane zostaną domki dla zwierząt. 
Umożliwi to realizację zajęć dla dzieci i młodzieży, podczas 
których będą miały możliwość obserwowania, badania
i obcowania z żywymi organizmami w ich naturalnym 
środowisku.

10

Kurs języka hiszpańskiego i włoskiego
dla mieszkańców Rumi
(595 głosów, projekt prospołeczny nr 29)
Celem projektu jest realizacja 30-tygodniowych kursów 
językowych dla początkujących (A1) i średnio zaawanso-
wanych (A2). 

11

Mniej betonu, więcej zieleni – rewitalizacja 
terenu przy supersamie Gosia
(583 głosy, projekt zielony nr 22)
Realizacja projektu polegać będzie na usunięciu kostki, 
wykonaniu rabat z kwiatami oraz montażu elementów 
małej architektury przy supersamie Gosia (ul. Pomorska 13). 

12
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Ogród kwitnących japońskich wiśni – Mała 
Japonia w Rumi
(1320 głosów, projekt zielony nr 33)
Projekt dotyczy utworzenia ogrodu kwitnących wiśni, 
składającego się z około 30 drzew, przy zbiegu ulic 
Dębogórskiej i Chełmińskiej. 

3

Zakup i montaż tablic elektronicznych przy 
przystankach na ul. Starowiejskiej, przy rondzie 
Solidarności oraz dworcu PKP
(1008 głosów, projekt inwestycyjny nr 13)
Zakupione w ramach projektu tablice mają informować
o rzeczywistym czasie przyjazdu autobusu na dany przysta-
nek oraz unowocześnić newralgiczne lokalizacje.

5
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Dokładnie 31 062 rumian spośród 38 307 uprawnionych do głosowania 
spełniło swój obywatelski obowiązek, co daje 81,09%. Najwyższą 
frekwencję (84,81%) w mieście odnotowano w obwodowej komisji wybor-
czej nr 4 zlokalizowanej w Szkole Podstawowej nr 4 przy ul. Świętojańskiej. 

Pod względem frekwencji Rumia uplasowała się na 3. miejscu wśród 
pomorskich miast, wyżej w zestawieniu znalazły się tylko Sopot (81,18%)
i Gdańsk (81,50%).

Spośród komitetów, które dostały się do sejmu, największym poparciem 
rumian cieszyła się Koalicja Obywatelska (13 935 głosów – 45,20%).
Na drugim miejscu uplasowało się Prawo i Sprawiedliwość
z wynikiem 6767 głosów (21,95%). Podium zamknęła Trzecia Droga (4191 
głosów – 13,59%). Lewica pozyskała 2656 głosów (8,62%), Konfederacja  
– 2218 (7,19%), Polska Jest Jedna – 557 głosów (1,81%),  a Bezpartyjni 
Samorządowcy  – 504 głosy (1,63%). Łącznie oddanych zostało 30 828 
ważnych głosów.

Mandat senatora od mieszkańców Rumi otrzymał związany z Koalicją 
Obywatelską Kazimierz Kleina (19 952 głosy – 65,26%), który zwyciężył
z Samantą Nowińską reprezentującą Prawo i Sprawiedliwość (7050 głosów – 
23,06%) i Krzysztofem Kropidłowskim z Konfederacji (3569 głosów – 11,67%).

W ogólnokrajowym referendum, którego wynik nie jest wiążący, spośród 
38 307 uprawnionych rumian ważny głos oddało 12 040 osób (31,43%).
Na pytanie pierwsze o treści „Czy popierasz wyprzedaż majątku państw 
wego podmiotom zagranicznym, prowadzącą do utraty kontroli Polek
i Polaków nad strategicznymi sektorami gospodarki?” 96,5% responden-
tów odpowiedziało „Nie”. Na pytanie drugie o treści „Czy popierasz 
podniesienie wieku emerytalnego, w tym przywrócenie podwyższonego 
do 67 lat wieku emerytalnego dla kobiet i mężczyzn?” 93,08% odpowie-
działo „Nie”. Na pytanie trzecie o treści „Czy popierasz likwidację bariery na 
granicy Rzeczypospolitej Polskiej z Republiką Białorusi?” 96,42% 
odpowiedziało „Nie”. Na pytanie czwarte o treści „Czy popierasz przyjęcie 
tysięcy nielegalnych imigrantów z Bliskiego Wschodu i Afryki, zgodnie
z przymusowym mechanizmem relokacji narzucanym przez biurokrację 
europejską?” 96,62% odpowiedziało „Nie”.

W gminach powiatu
wejherowskiego:

• m. Rumia – 81,09%
• gm. Szemud – 79,28%
• m. Reda – 78,90%
• gm. Wejherowo – 77,51%
• gm. Luzino – 75,28%
• m. Wejherowo – 74,35%
• gm. Linia – 74,24%
• gm. Gniewino – 67,74%
• gm. Łęczyce – 67,44%

Co pana zdaniem przyczyniło się do tak dużej frekwencji? 
Jestem bardzo dumny z mieszkańców Rumi, wszystkich Polaków, 
naprawdę mamy społeczeństwo obywatelskie! Polacy zrozumieli,
że od ich udziału w wyborach zależy, w jakim kraju będą żyć przez kolejne 
cztery lata. W Rumi były doniesienia o długich kolejkach, a to, co pokaza-
ły stacje telewizyjne – obrazki z całego kraju, ludzie stojący po parę 
godzin w kolejce, aby zagłosować – robi ogromne wrażenie i budzi 
podziw.

Wśród posłów wybranych z naszego okręgu znalazł się jeden 
kandydat z Rumi – Rafał Siemaszko – który otrzymał blisko 15,5 
tysiąca głosów. Jak pan ocenia ten wynik? 
Wynik robi naprawdę bardzo duże wrażenie, w swoim okręgu zajął 
trzecie miejsce, tak ważne wśród nas sportowców. Jest potrzeba, aby w 
tak prężnie rozwijającym się mieście, jakim jest Rumia, był poseł, który 
pomoże w jeszcze szybszym rozwoju lokalnych samorządów, bo należy 
pamiętać, że Rafał Siemaszko jest związany przede wszystkim z Rumią, 
ale i Gdynią czy innymi miastami, którym w miarę możliwości będzie 
pomagał. Na to na pewno liczą wyborcy.
  
Co jego obecność w Sejmie może dać mieszkańcom regionu? 
Znam Rafała od dawna, jest osobą odpowiedzialną, ambitną, chętną do 
pomocy, a przy tym bardzo skromną. Zawsze można było na niego liczyć 
przy jakichkolwiek akcjach charytatywnych. Rafał zna problemy oraz 
potrzeby naszego regionu i wiem, że będzie o to walczył tak samo jak na 
boisku. Gdy był piłkarzem, wkładał głowę tam, gdzie niektórzy bali się 
włożyć nogę. 

Czy poseł z Rumi może stanowić gwarancję realizacji bądź 
przyspieszenia kluczowych dla miasta i regionu rządowych 
inwestycji?
Podczas spotkań przedwyborczych Rafał o tym mówił, dlatego wiem,
że będzie kładł nacisk na takie tematy jak budowa Drogi Trzech Powia-
tów, modernizacja linii kolejowej pomiędzy Gdynią a Słupskiem
czy kolejne fundusze na zajęcia sportowe dla seniorów, które świetnie 
przyjęły się w Rumi dzięki burmistrzowi Michałowi Pasiecznemu,
a wiemy, że chętnych na takie zajęcia jest o wiele więcej. Tak, że jestem 
pełny optymizmu.
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Państwowa Komisja Wyborcza podała wyniki wyborów do Sejmu i Senatu. Pod względem frekwencji
mieszkańcy Rumi po raz kolejny okazali się najaktywniejsi w powiecie wejherowskim i jednocześnie znaleźli się 
w wojewódzkiej czołówce.

Powyborczy
komentarz radnego
Marcina Kaczmarka

Rumia z rekordową
frekwencją  wyborczą w powiecie
Rumia z rekordową
frekwencją  wyborczą w powiecie
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W pomorskich miastach powyżej
30 tysięcy mieszkańców:

• m. Gdańsk – 81,50%
• m. Sopot – 81,18%
• m. Rumia – 81,09%
• m. Gdynia – 81,01%
• m. Pruszcz Gdański – 80,11%
• m. Reda – 78,90%
• m. Wejherowo – 74,35%
• m. Tczew – 73,61%
• m. Słupsk – 73,41%
• m. Lębork – 72,65%
• m. Chojnice – 72,33%
• m. Kwidzyn – 71,53%
• m. Malbork – 71,49%
• m. Starogard Gdański – 70,38%

Szczegółowe zestawienie frekwencji w wyborach do Sejmu:



Węzeł integracyjny w Rumi-Janowie został oddany do użytkowania
26 października 2022 roku. Celem inwestycji było połączenie dwóch 
części miasta i rozładowanie ruchu na ul. Sobieskiego, a jej kluczo-
wym elementem było stworzenie pod torami i stacją kolejową tunelu.
W ramach projektu powstały również m.in. chodniki, ścieżki rowero-
we, ogólnodostępne parkingi dla ponad 270 samochodów osobo-
wych i 101 rowerów, wiaty i zatoki autobusowe, tereny zorganizowa-
nej zieleni oraz udogodnienia dla osób niepełnosprawnych. Węzeł 
nie tylko usprawnił ruch drogowy, ale też umożliwił integrację 
różnych środków transportu. Koszt całego przedsięwzięcia to około 
64 mln zł.

Na realizację obu inwestycji (węzła Janowo i węzła Centrum)
w ramach projektu pn. „Budowa węzłów integracyjnych w Rumi wraz 
z trasami dojazdowymi” udało się zdobyć unijne dofinansowanie. 
Środki zostały pozyskane z Regionalnego Programu Operacyjnego
dla Województwa Pomorskiego na lata 2014-2020.

Węzły w Rumi są częścią 26 centrów przesiadkowych budowanych 
w 20 miastach i gminach Obszaru Metropolitalnego Gdańsk-Gdynia-
-Sopot. Wartość wszystkich inwestycji to około 750 mln zł, z czego
330 mln zł stanowi unijne dofinansowanie. Nowoczesna infrastruktura 
ma przede wszystkim zachęcić mieszkańców metropolii do korzystania 
z transportu zbiorowego. Docelowo przy 26 węzłach integracyjnych 
dostępnych będzie około 3000 miejsc postojowych dla samochodów 
oraz 2500 miejsc dla rowerów, a także nowe zatoki autobusowe, drogi 
dojazdowe, w tym ponad 100 km dróg rowerowych.

Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.

Każdy mistrz zaczynał kiedyś swoją karierę sportową na boisku lub w sali gimnastycznej. Gdyby nie szkolny sport, 
wiele dyscyplin dziś nie miałoby swoich pierwszoplanowych gwiazd. W powiecie wejherowskim nie sposób 
wyobrazić sobie sportu bez szkolnych zawodów dla dzieci i młodzieży w lekkiej atletyce, biegach przełajowych, 
unihokeju, badmintonie, grach zespołowych, pływaniu, szachach, tenisie stołowym i siatkówce plażowej. 

Lokalne zawody sportowe – kuźnia talentów 
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Powiatowy rekord
Najwięcej imprez sportowych w powiecie wejherowskim organizuje MOSiR 
Rumia i Szkolny Związek Sportowy. Od wielu lat koordynatorem tych 
działań w Rumi, z ramienia SZS, jest Jarosław Mamrot – długoletni nauczyciel
w Szkole Podstawowej nr 6 oraz były trener grup młodzieżowych w Orkanie 
Rumia. 

Początki SZS sięgają lat 50. ubiegłego wieku. 25 lutego 1953 r. Prezydium 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Związku Młodzieży Polskiej i Centralnym Urzędem Szkolnictwa 
Zawodowego podjęło decyzję o utworzeniu organizacji ZRYW. Zrzeszała 
ona działające już szkolne i międzyszkolne kluby sportowe na terenie całego 
kraju. Stowarzyszenia te 26 i 27 października 1957 r.  powołały wspólną 
organizację o nazwie Szkolny Związek Sportowy.

Jubileusz i inauguracja
Niedawno, 29 września, w hali MOSiR-u odbyły się obchody 70-lecia 
Szkolnego Związku Sportowego połączone z Wojewódzką Inauguracją 
Sportowego Roku Szkolnego. W uroczystości, którą poprowadził Andrzej 
Byczkowski, były dyrektor Powiatowego Zespołu Placówek Oświatowo-
Wychowawczych w Wejherowie, oraz Agata Pracel, nauczycielka wycho-
wania fizycznego w Szkole Podstawowej nr 6, brali udział działacze 

sportowi oraz samorządowcy, którym wręczono medale okolicznościowe 
70-lecia Wojewódzkiego Szkolnego Związku Sportowego w Gdańsku.
Nie zabrakło przemówień, podziękowań i gratulacji. Historię WSZS
w Gdańsku przedstawił Zbigniew Gajewski, wiceprezes organizacji. 
Natomiast o osiągnięciach opowiedziała Urszula Górska, członkini 
zarządu. Wśród mówców znalazł się Patryk Gabriel, wicestarosta powiatu 
starogardzkiego, który w ostatnich wyborach parlamentarnych otrzymał 
mandat poselski.

Zaangażowani w sport
W gronie zasłużonych dla sportu działaczy, którzy odebrali jubileuszowe 
medale, znaleźli się między innymi: burmistrz Michał Pasieczny, dyrektor 
MOSiR-u Jolanta Król oraz przewodniczący WSZS w Gdańsku Andrzej 
Byczkowski. Nagrodzono również nauczycieli z Rumi: wieloletniego koordy-
natora imprez szkolnych Jarosława Mamrota, Tadeusza Peplińskiego, Annę 
Brodacką, Macieja Szymańskiego i Roberta Sawickiego – organizatorów 
powiatowych i wojewódzkich igrzysk młodzieży szkolnej.

Pamiątkowe tabliczki i vouchery otrzymali przedstawiciele dziesięciu 
najlepszych szkół, dodatkowo nagrody rzeczowe wręczono zdobywcom 
trzech pierwszych miejsc w Klasyfikacji Generalnej Współzawodnictwa 
Sportowego Szkół 2022/2023 Dzieci i Młodzieży Szkolnej. Tak samo było 
podczas nagradzania uczestników Klasyfikacji Generalnej Współzawod-
nictwa Sportowego Szkół 2022/2023 Licealiady.

Uroczystość urozmaicił pokaz Kamili Klimek i Mai Mikuckiej (duet modern 
Zespołu Tańca SPIN MOSiR Rumia) oraz solistek: Anieli Gawryś i Aleksandry 
Grubby (solo jazz Zespołu Tańca SPIN MOSiR Rumia). Jubileuszowe spotka-
nie zakończył poczęstunek na antresoli hali widowiskowo-sportowej.

– Sport powinno się uprawiać od najmłodszych lat.
On kształtuje u młodzieży postawę fair play oraz stanowi 
doskonałą alternatywę spędzania wolnego czasu z rodzi-
ną. Kultura �zyczna poprawia zdrowie �zyczne
i psychiczne, co ma duże znaczenie dla młodego pokole-
nia, które wyszło z pandemii z licznymi traumami.

Jolanta Król, dyrektor MOSiR-u w Rumi
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On kształtuje u młodzieży postawę fair play oraz stanowi 
doskonałą alternatywę spędzania wolnego czasu z rodzi
ną. Kultura �zyczna poprawia zdrowie �zyczne
i psychiczne, co ma duże znaczenie dla młodego pokole

– Sport powinno się uprawiać od najmłodszych lat.
On kształtuje u młodzieży postawę fair play oraz stanowi 
doskonałą alternatywę spędzania wolnego czasu z rodzi
ną. Kultura �zyczna poprawia zdrowie �zyczne
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Osoby, które otrzymały nagrody i podziękowania
podczas odbywającej się na MOSiR-ze uroczystości

Burmistrz Michał Pasieczny (po lewej)
był jednym z nagrodzonych



Stolarz gotowy do pracy
Adam Mosa to stolarz z ponad 40-letnim doświadczeniem, ale jego warsztat 
przy ulicy Fabrycznej powstał już w 1934 roku.

– Został zbudowany przez mojego ojca i wujka. Na początku jego istnienia 
produkowano tu tzw. stolarkę budowlaną, czyli okna, drzwi, deski podłogowe. 
Niestety mój ojciec zmarł, kiedy miałem zaledwie 3 lata. Wtedy wujek rozpoczął 
swoją działalność gospodarczą, a mama prowadziła dalej warsztat. Niestety  
tamte czasy nie były przyjazne dla prowadzenia rzemiosła. Mama nie mogła 
sobie poradzić z prowadzeniem firmy i zdecydowała się oddać warsztat
w dzierżawę na 15 lat, wtedy też zaczęto produkować w nim tylko meble.
W międzyczasie ukończyłem Technikum Chłodnicze w Gdyni, a następnie 
pracowałem na lodowisku w Hali Olivia w Gdańsku. W końcu, po roku osiemdzie-
siątym, zdecydowałem się zostać stolarzem. Zdobyłem wtedy potrzebne 
uprawnienia i dyplom mistrza. I tak minęły już prawie 43 lata. Niekiedy robimy 
meble rodzicom, ich dzieciom i wnukom. Czasem po latach słyszymy, że nasze 
wyroby dalej im służą. To jest sedno tego zawodu. U mnie pracownicy robią 
mebel od początku: otrzymują projekt, sami wycinają, wiercą, składają, zawożą
i montują. To już jest jakiś artyzm – mówi z dumą rzemieślnik.

W zakładzie pana Adama nie produkuje się już wyrobów z drewna, zastąpi-
ła je nowoczesna płyta wiórowa, doskonale je imitująca. Realizowana jest 
tu wyłącznie produkcja mebli domowych, hotelowych, biurowych oraz 
wyposażenia aptecznego. Jak mówi właściciel, do prowadzenia firmy 
przygotowuje się już następne pokolenie. Michał, jego syn, pracuje
w warsztacie, a córka Paulina zajmuje się projektowaniem mebli i kontak-
tem z klientami. Dzięki dyplomowi Adam Mosa ma uprawnienia 
do nauczania zawodu. Na przestrzeni lat wyszkolił około 80 uczniów,
a obecnie ma ich 6.

Adam Mosa należy do Cechu Rzemiosł Różnych w Rumi, który zrzesza
48 osób. Rumianin jest też laureatem licznych odznaczeń, takich jak Srebrna 
i Złota Odznaka Centralnego Związku Rzemiosła, Srebrna i Złota Odznaka 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej (za wyszkolenie uczniów) oraz Medalu
im. Jana Kilińskiego. Największą radość sprawiają mu jednak nie nagrody
i tytuły, a widok zadowolonego klienta. 

– Praca jako właściciel zakładu to przede wszystkim pozostawanie w gotowości 
24 godziny na dobę. To trzeba dotrzeć do klienta, to posiedzieć w warsztacie,
to pokierować robotą. Jestem równocześnie kontrolerem jakości, księgowym
i zaopatrzeniowcem, bez względu na porę dnia.

Ślusarz z przypadku… ale i pasji
Praca Stefana Samsona, właściciela dwóch zakładów spawalniczych zlokali-
zowanych w Rumi i Redzie, zaczęła się przypadkiem. W młodości
nie spodziewał się, że zostanie ślusarzem.

– Po ukończeniu szkoły podstawowej, to był rok szkolny 1963/1964, próbowałem 
dostać się do liceum ogólnokształcącego oraz do technikum mechanicznego, ale 
brakowało tam miejsc. Na szczęście znalazła się szkoła przyzakładowa, w której 
akurat było miejsce. Po jej ukończeniu poszedłem do technikum wieczorowego,
a następnie zacząłem pracować jako frezer, tokarz. Nagle przyszły lata 
osiemdziesiąte, fala strajków, zamieszanie. No a mnie zawsze pociągała indywi-
dualność, tak więc w tym całym wirze walki trzeba było znaleźć miejsce dla siebie. 
Po strajkach zdecydowałem się, że przejdę na działalność prywatną. W 1981 roku 
samodzielnie otworzyłem zakład. Zaczynałem od małych rzeczy, posiadając 
jedną spawarkę i jedną szlifierkę – opowiada swoją historię ślusarz.

Bycie swoim własnym szefem może i brzmi kusząco, ale  –  jak podkreślają doświadczeni w tej 
kwestii przedsiębiorcy  –  nie jest łatwe. Skoro nawet po wielu latach prowadzenia działal-
ności czasem jest pod górkę, to jak trudne muszą być początki? O własnych debiutach
w świecie rzemiosła opowiedzieli trzej właściciele znajdujących się w Rumi zakładów.

Autorką artykułu jest
Zuzanna Brzóska –
studentka dziennikarstwa
i mieszkanka Rumi

BIZNES

Jak się mają rumscy rzemieślnicy?

Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.
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Adam Mosa w swoim zakładzie

Stefan Samson (w środku) przy swoim stoisku
na Jarmarku Dominikańskim, fot. Gdańsk.pl 

Wyposażenie zakładu należącego do Adama Mosy



zawodowej w Gdyni na kierunku kierowca-mechanik. Praktyczną naukę zawodu 
odbywałem w serwisie samochodowym pana Ignaca w Gdyni, gdzie uzyskałem 
ogromną wiedzę praktyczną. Po wojsku pracowałem w Polmozbycie, ukończy-
łem kurs mistrza w zawodzie kierowca-mechanik oraz zrobiłem kurs diagnosty, 
dodatkowo też działałem na pół etatu przy ulicy Różanej. W końcu po 8 latach 
doszedłem do wniosku, że życie jest krótkie, czas ucieka, a człowiek go marnuje, 
więc trzeba zdobyć stały grunt i zbudować swój obiekt. Wpadłem na pomysł,
że kupię ziemię z myślą o postawieniu warsztatu. Udało się, działamy tutaj już
23 lata – opowiada Mieczysław Labuda.

W 2004 roku rumianin otworzył stację kontroli pojazdów, czyli warsztat
z trzema stanowiskami. Po dekadzie rozbudował ją o halę i kolejne trzy 
stanowiska, po czym stacja stała się okręgową stacją kontroli pojazdów. 
Obiekt został dostosowany do obsługi wszystkich pojazdów jeżdżących
po polskich drogach. W ten sposób właściciel stworzył rodzinną firmę.

– Starałem się wciągnąć tutaj dzieci. Syn mi już sporo lat pomaga, zdobył tytuł 
inżyniera, potem dodatkowo uprawnienia diagnosty i razem ze mną prowadzi 
warsztat. Do tego najmłodsza córka bardzo się angażuje w działalność firmy
i prace biurowe razem z moją małżonką, no i zięcia też mamy tutaj jako diagnostę. 
Oprócz tego jest jeszcze dwóch innych pracowników i pięciu uczniów. Łącznie 
wykształciłem ich dużo ponad setkę.

Po ponad 45 latach pracy Mieczysław Labuda został laureatem Brązowej
i Srebrnej Odznaki Izby Rzemieślniczej. Do Cechu Rzemiosł Różnych w Rumi 
mechanik należy głównie ze względu na możliwość szkolenia uczniów. Przez 
kilka lat był członkiem zarządu, ale przez brak czasu zrezygnował, wciąż 
gdzieś się spieszy. Jak podkreśla, prowadzenie własnej firmy zabiera nawet 
czternaście godzin dziennie, a dyspozycyjnym trzeba być przez całą dobę.

– Byliśmy teraz z żoną przez niecałe dwa tygodnie na wczasach, pierwszy raz
po 40 latach ślubu. Na szczęście dzieci tu zostały i poprowadziły wszystko
tak jak trzeba.

Pomimo bardzo dużej konkurencji na rynku firma co roku odnotowuje 
skromny wzrost finansowy. Właściciel wyznaje zasadę: małymi krokami
do przodu. 

– Widzę, że nieważne ile tych zakładów by się wokół nie rozwijało, nic mi to nie 
przeszkadza. Klientów przyjeżdża coraz więcej. Już ponad 20 lat jesteśmy
w jednym miejscu i dlatego ludzie się przyzwyczaili. Mam nadzieję, że firma 
stworzona przeze mnie przetrwa jeszcze długie lata, ponieważ mam siedmioro 
wnucząt, w tym pięciu chłopców. Myślę, że w którymś z nich zaszczepię 
zamiłowanie do motoryzacji.

Przedsiębiorca najczęściej otrzymuje zlecenia indywidualne, na przykład
wykonanie płotu, balustrady, konstrukcji czy naprawa bramy. Tworzy też 
meble kuchenne oraz elementy wnętrza lokali gastronomicznych. „Żyję
z takich usług” – mówi. Zdarzało mu się też otrzymywać bardziej niestandar-
dowe zlecenia, takie jak renowacja drzwi, ogrodzenia i półek w katakumbach 
Katedry Oliwskiej. Stefan Samson pracował też na rzecz miasta, między innymi 
przy nieistniejącym już oknie życia i pierwszym orliku w Rumi. Budował to,
co było potrzebne. Oprócz tego realizuje zlecenia związane z metaloplastyką, 
wykonuje różne dekoracyjne przedmioty: żyrandole, stoliki, wieszaki,
świeczniki, a także obiekty typowo ozdobne, między innymi figurki zwierząt 
lub kwiaty. 

– W zeszłym roku w ramach Pomorskiego Święta Rzemiosła, organizowanego 
przez Izbę Rzemieślniczą w Gdańsku, mieliśmy swoje stoisko na Jarmarku Domini-
kańskim. Ludzie z ciekawością oglądali nasze wyroby, a w szczególności 
przedmioty dekoracyjne. Było to interesujące doświadczenie. Ja zawsze mówię,
że na warsztacie przedmiot z metalu to dla mnie kupa złomu, a dopiero jak się go 
zamontuje u klienta, to widać efekt.

Obecnie Stefan Samson szkoli dwóch uczniów będących na pierwszym
i drugim roku. Na przestrzeni lat wykształcił ich ponad 30. 

– Byli wśród nich i zdolniejsi, którzy zaszli wysoko. W tym zawodzie najważniejsze 
jest wyczucie. Tłumaczę uczniom, że aby wyprostować pręt, nie mogą go tylko tłuc, 
muszą go jeszcze uderzyć. Drugą ręką powinni wyczuwać rozchodzące się promie-
nie. Inaczej pukają tylko po to, żeby pukać. Uczę ich też tego, że konkurencja jest
po to, żeby starać się być lepszym. Jeśli tylko kogoś zwalczasz,to sam siebie dołujesz.

W Cechu Rzemiosł Różnych w Rumi pełni funkcję członka zarządu.
Do 2018 roku był też sekretarzem, ale po przejściu na emeryturę wycofał się
z tego stanowiska. Do niedawna należał też do Komisji Egzaminacyjnej 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej, ale zrezygnował ze względu na dojazdy
i pogarszające się zdrowie. Nawet nie pamięta, kiedy dokładnie otrzymał Złotą 
Odznakę Izby Rzemieślniczej, nigdy nie przywiązywał wagi do odznaczeń. 
Mimo upływu lat nie starał się porzucić zawodu ślusarza, który stał się jego 
powołaniem przez przypadek.

– Miałem kolegę, który przebranżowił się ze ślusarstwa i przeszedł na zakład 
jubilerski. Namawiał mnie, żebym też tak zrobił, ale ja nie mam w sobie tej pasji, tego 
blasku, który trzeba mieć przy pierścionkach. Wolę pozostać przy wyrobie 
ogrodzeń.

Mechanik z głową do interesów
Pasja do motoryzacji Mieczysława Labudy, właściciela Auto Serwisu Labuda
w Rumi, sięga lat dziecięcych.

– Już w wieku 12 lat miałem własnego komara (motorower marki Komar – 
przyp. red.), teraz z sentymentu mam takiego odnowionego w biurze.
Po ukończeniu szkoły podstawowej dalszą edukację kontynuowałem w szkole

BIZNES

Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.
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Zakład spawalniczy Stefana Samsona zlokalizowany w Redzie

Mieczysław Labuda, właściciel Auto Serwisu Labuda, ze swoim komarem (motorowerem)
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Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

-

Ireneusz Leśniak to urodzony w Łodzi 
uhonorowany malarz samouk z 40-letnim 
doświadczeniem, którego kręte ścieżki 
losu sprowadziły na Kaszuby, do Rumi-
Janowa. Jego wizytówką są piękne pejza-
że i kolorowe anioły wzbijające się pośród 
miejskiej przestrzeni. Prace Ireneusza 
Leśniaka wystawiano w kraju i za granicą, 
m.in. w Paryżu. Niedawno, 8 październi-
ka, wspólnie z kolegą Maciejem Tamku-
nem przygotował wernisaż pt. „Anioły 
Małego Trójmiasta Kaszubskiego”, 
stanowiący swego rodzaju hołd dla kultu-
ry Kaszub Północnych. W wywiadzie 
opowiada nie tylko o wspomnianym 
wydarzeniu kulturalnym, ale i o swoim 
pełnym zwrotów akcji życiu.

Artysta, który odnalazł
swoje miejsce na Kaszubach –
wywiad z Ireneuszem Leśniakiem

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.

Obraz pt. „Anioły z Markowcowego Wzgórza” autorstwa Ireneusza Leśniaka

Ireneusz Leśniak w parku Starowiejskim

1Zdzisław Kałędkiewicz – malarz i poeta urodzony w Częstochowie,
zmarł w 2005 roku
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Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę. Autorką artykułu jest Zuzanna Brzóska – 

studentka dziennikarstwa i mieszkanka 
Rumi

29

Obraz pt. „Majowi fanfarzyści” autorstwa Ireneusza Leśniaka Obraz pt. „Tadziu Kępczyński, psiarczyk”
autorstwa Ireneusza Leśniaka

Obraz pt. „Anioły i Dyzio” autorstwa Ireneusza Leśniaka

Obraz pt. „Domki” autorstwa Ireneusza Leśniaka



Elektrośmieci zawierają trujące substancje takie jak: rtęć, freon, azbest, 
ołów, chrom czy związki bromu. Po wydostaniu się z uszkodzonego 
sprzętu mogą przenikać do gleby, wód gruntowych i powietrza. 
Powoduje to zanieczyszczenie środowiska naturalnego i stanowi 
zagrożenie dla zdrowia ludzi i zwierząt. Większość spośród tych niebez-
piecznych substancji można jednak ponownie wykorzystać w celach 
przemysłowych. Z tego powodu elektrośmieci muszą być zbierane, 
utylizowane i poddawane recyklingowi.

Zdając sobie z tego sprawę, władze Rumi cyklicznie organizują 
ekologiczną akcję „Sadzonka za odpady”. W sobotę 30 września można 
było dostarczyć na parking MOSiR-u elektrośmieci – np. pralki, lodówki, 
kuchenki, telewizory, odkurzacze, komputery, kosiarki, czajniki, telefony 
komórkowe czy suszarki – i otrzymać w zamian młode rośliny przezna-
czone do sadzenia. Przyjmowana była także makulatura. Rekordziści 
zostawiali w punkcie przeszło 100 kilogramów prasy, książek i kartonów 
lub zużytego sprzętu. Łącznie w ramach akcji udało się zebrać 3 tony 
elektroodpadów oraz 2,3 tony makulatury.

W zależności od ilości i masy odpadów uczestnikom były wręczane 
wieloletnie rośliny: róże, hortensje, trawy ozdobne, szałwie, lawendy, 
jeżówki, fiołki czy wrzosy. W ten sposób około 1000 sadzonek zyskało 
nowy dom.

Była to 6. edycja akcji, której celem jest nie tylko rozwiązanie problemu 
zalegających w domach odpadów, ale i propagowanie wśród rumian 
zachowań przyjaznych środowisku –  w tym recyklingu, czyli rozsądnego 
gospodarowania ograniczonymi zasobami naturalnymi Ziemi. Partnera-
mi organizowanego przez Urząd Miasta Rumi wydarzenia byli: Komunal-
ny Związek Gmin „Dolina Redy i Chylonki”, Przedsiębiorstwo Usług 
Komunalnych w Rumi oraz Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Rumi.

WYDARZENIA

Urząd Miasta Rumi zorganizował szóstą już edycję akcji „Sadzonka za odpady”. Dla mieszkańców 
miasta i okolic była to okazja, by pożegnać się z zalegającym w domach sprzętem elektrycznym
i elektronicznym czy nieaktualnymi wydawnictwami i otrzymać w zamian sadzonki. W przedsięwzię-
ciu udział wzięło kilkaset osób, a wydano przeszło tysiąc roślin.

Odpady dostały drugie życie,
a mieszkańcy zyskali rośliny

Uczestnicy akcji

Zebrane podczas akcji elektroodpady

Uczestnicy akcji

Uczestnicy akcji

Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.
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wspólnie dbają o zdrowie najmłodszych
W minione wakacje lokalne organizacje pozarządowe zabierały swoich młodych zawodników na obozy
sportowe, gdzie podopieczni nie tylko pracowali nad kondycją, ale także zwiedzali, bawili się i wzajemnie 
lepiej poznawali. Dzięki wsparciu finansowemu urzędu miasta działające na terenie Rumi kluby sportowe 
zapraszają dzieci i młodzież do korzystania ze swojej oferty przez cały rok. 

Miasto i kluby sportowe

Akademia Piłki Siatkowej Rumia
tel.: 602 593 562

PIŁKA SIATKOWA

Uczniowski Klub Sportowy 
Siódemka Rumia 
tel.: 502 316 364

BIEGI NA ORIENTACJĘ

Rumski Klub Sportowy 
tel.: 603 992 012

LEKKA ATLETYKA

Stowarzyszenie Klub Sportowy
Gdynia Sharks
tel.: 506 677 800

KOSZYKÓWKA

Gdyński Klub Kyokushin-kan 
Karate-do 
tel.: 502 250 458

SPORTY WALKI

Klub Sportowy Karate Sakura 
tel.: 600 281 829, 500 598 868

Miejski Klub Sportowy 
Orkan Rumia
tel.: 607 978 918

PIŁKA NOŻNA

Stowarzyszenie Lokalne Salezjańskiej
Organizacji Sportowej Salos Rumia
tel.: 511 853 557, 530 094 482

Rumia Ladies Academy 
tel.: 693 821 972

Postęp – Akademia Rozwoju Sportowca
Małego Trójmiasta
tel.: 792 222 676

Rugby Club Arka Rumia
tel.: 501 769 824

RUGBY

Klub Jazdy Figurowej Spin on Rolls 
tel.: 513 844 547

ROLKARSTWO

Fundacja Boomerang
tel.: 511 465 529

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA

Akademia Tenisa Stołowego Małe
Trójmiasto Stowarzyszenie Sportowe
tel.: 503 472 629, 502 810 451, 501 085 222

TENIS STOŁOWY

Stowarzyszenie Lokalne Salezjańskiej
Organizacji Sportowej Salos Rumia
tel.: 511 853 557, 530 094 482

Postęp – Akademia Rozwoju Sportowca
Małego Trójmiasta
tel.: 792 222 676

TENIS ZIEMNY

Rumski Klub Tenisowy
tel.: 607 836 996

Stowarzyszenie Tańca SPIN Rumia
tel.: 885 322 258

TANIEC SPORTOWY

Taneczny Klub Sportowy Creative Dance
tel.: 607 836 996

Uczniowski Klub Sportowy Masta Dance
tel.: 507 144 860

Związek Harcerstwa Polskiego
Harcerski Ośrodek Centrum Przygody
tel.: 58 671 08 44

ŻEGLARSTWO

OFERTA SPORTOWA W RUMI
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
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Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.



Zuzanna Brzóska: Kiedy i dlaczego zaczął pan 
malować?
Ireneusz Leśniak: Dryg do malowania miałem 
od szczeniaka, tak ogółem byłem zdolny. 
Miałem dwójkę starszego rodzeństwa, które 
wkuwało na głos formułki i wierszyki, siłą 
rzeczy z nudów się osłuchałem. Rodzice 
uznali, że w domu się tylko marnuję, więc
w wieku 6 lat posłali mnie do szkoły podsta-
wowej. Niektórzy moi koledzy mieli nawet
po 10, 12 lat. Już w pierwszej klasie byłem 
wyróżniany za swoje rysunki, miałem dobrego 
nauczyciela. Tematem mojej pierwszej pracy 
w szkole byli rodzice lub dziadkowie przy 
pracy. Mój dziadek był szewcem amatorem
i naprawiał nam wszystkim w rodzinie buty. 
Namalowałem go na zydelku, jak nam podbi-
jał zelówki. Wszystko było cacy, tylko nauczy-
ciel zwrócił uwagę, że dziadek nie dosięgał 
nóżkami do podłogi, że były przykrótkie. 
Proszę mi uwierzyć, że od tego czasu już 
zwracałem uwagę na proporcje.

Co było dalej?
Tak się nieszczęśliwie złożyło, że mama 
zmarła, gdy miałem 12 lat, a ojciec po prostu
o nas nie dbał. Dwoje starszego rodzeństwa 
było już pełnoletnie, więc siłą rzeczy poszło 
swoją drogą, a ja z 15-letnim braciszkiem 
musieliśmy dalej pchać się sami przez to 
niełatwe życie. Do osiemnastego roku życia 
każdą wolną chwilę spędzałem z książką, 
jednocześnie chciałem malować, ale nie 
miałem do tego odpowiednich warunków.
Po zdanej maturze ukończyłem studia, 
filologię polską, a potem się ożeniłem, 
zostałem ojcem i ten mój pęd w literaturze

i malarstwie został ostudzony. Dość powie-
dzieć, że byłem piekarzem, cukiernikiem, 
kinooperatorem. Po kilku latach ten pociąg 
do sztuki się we mnie obudził i kontynuowa-
łem swoje hobby.

Czyli zaczęło się od zwykłego hobby, a teraz 
jest życiową pasją?
Tak. Nie chcę powiedzieć, że źródłem 
utrzymania, choć od czasu do czasu też parę 
groszy wpadnie. Na mojej pierwszej wysta-
wie, którą zorganizowałem w gdańskim 
Empiku, pojawił się pan Romuald Bukowski, 

ówczesny dyrektor sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych. On i jego przyjaciele,
m.in. Kałędkiewicz1, zakupili od razu trzy moje 
obrazy. Zacząłem brać udział w różnych 
przeglądach, konkursach malarskich, zdoby-
wać nagrody. Na jednym z amatorskich 
przeglądów plastycznych organizowanym 
przez Wojewódzki Urząd Kultury mój przyja-
ciel Alfons Zwara i ja otrzymaliśmy ex aequo 
pierwsze miejsce. I od tego wydarzenia zaczę-
ło się z mojej strony poważniejsze podejście 
do malarstwa.

W tym też wernisaże za granicą?
Tak, było ich kilka, m.in. „Anioły Paryża”. 
Historia tej wystawy jest przezabawna, bo
na 2 lata przed moją sześćdziesiątką powie-
działem żonie, że swoje 60. urodziny będę 
obchodził hucznie w Paryżu. Ona w odpowie-
dzi wykonała znaczący gest palcem (śmiech), 
a ja przysiadłem i namalowałem 20 prac. 
Zajęło mi to 2 lata. Proszę sobie wyobrazić,
że 3 paryskie galerie od razu zgodziły się je 
wystawić. Wybrałem tę położoną najbliżej 
centrum, galerię Artitude. Na wernisażu była 
cała śmietanka towarzyska Paryża, łącznie
z merem, tamtejszymi artystami, konsulem 

generalnym i naszym ambasadorem. Dało mi 
to olbrzymią radość i satysfakcję. 

Skąd na pana obrazach wziął się ten motyw 
anielski?
Będąc kiedyś z żoną w Paryżu, gdy siedzieliśmy 
w parku nad Trocadéro, przysiadł się
do nas pewien starszy Francuz. Opowiedział 
nam o tym, że cały Paryż był już przygotowany 
do wysadzenia, ale dowódca garnizonu 
paryskiego przeciwstawił się Hitlerowi i nie 
wykonał tego rozkazu, przypłacając to życiem. 
Ten starszy Francuz powiedział wtedy, że

„Paryż ocaliły anioły”. To zainspirowało mnie, 
aby namalować je na tle znaczących paryskich 
zabytków.

A teraz nadeszła kolej na „Anioły Małego 
Trójmiasta Kaszubskiego”?
Równo 40 lat temu ja i mój kolega Maciej 
Tamkun otrzymaliśmy w Ministerstwie Kultury
i Sztuki uprawnienia artystów plastyków. Byliśmy 
jedynymi z Wybrzeża, których spotkało takie 
zaszczytne wyróżnienie. Przez tyle lat utrzymy-
waliśmy sporadyczny kontakt, a ostatnio się 
spiknęliśmy. To Maciek zaproponował, że na 
wzór „Aniołów Paryża” możemy teraz zrobić 
właśnie „Anioły Małego Trójmiasta Kaszubskie-
go”. Tematem wiodącym są anioły rumskie
i wejherowskie, ale pojawiają się tylko
na 10 pracach, ponieważ miałem awarię barku
i przez pół roku byłem „nieczynny”.

Czy wcześniej umieszczał pan Rumię 
na swoich obrazach?
Rumia nie ma jakichś klasycznych zabytków,
w odróżnieniu od Wejherowa, ale i tak popeł-
niłem 20 obrazów przedstawiających to 
miasto „wczoraj i dziś”. Chciałem oddać 
Rumię taką, jaką ją widzę swoimi oczyma. 

Co najbardziej lubi pan malować i jakimi 
farbami?
W zasadzie to wszystko, ale najmniej bawi 
mnie portret. Lepiej czuję się w naturze,
w pejzażu. Kocham wieś i przyrodę. Jestem
z Łodzi i ten temat coraz bardziej mnie 
frapuje. Pamiętam te wszystkie noce – las 
dymiących kominów, zasuwanie do pracy
na godzinę 6:00, 14:00 i 22:00. Czasem 
zainspiruje mnie jakiś przypadkowy błysk 
światła, fragment architektury albo po prostu 
niepospolita postać czy twarz. Maluję wyłącz-
nie farbami olejnymi, ale działalność 
artystyczną zacząłem od rysunku tuszem.

Jak to się w ogóle stało, że pan – urodzony
w Łodzi – znalazł się w Janowie?
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej dosta-
łem przydział do Gdyni – konkretnie
do jednostki na górnym Oksywiu. Zawarłem 
tam znajomość z pewnymi rybakami, Kaszu-
bami. Jak mówili, musiałem nadstawiać 
mocno uszu, a i tak nie rozumiałem nic

z wyjątkiem przekleństw, bo klęli akurat 
czysto po polsku. Później ożeniłem się
z Kaszubką. Stopniowo zacząłem zgłębiać tę 
kulturę. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
dyrektorowałem Gminnemu Ośrodkowi 
Kultury i Sportu w Somoninie, utworzyłem
od podstaw Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca 
„Raduniacy”. Pół roku później zaczęliśmy 
zbierać laury na różnych konkursach
i przeglądach folklorystycznych. Mieszkałem 
wówczas w Redłowie, ale gdy dostaliśmy
z żoną mieszkanie w Rumi, musiałem 
zrezygnować z działalności na rzecz zespołu. 
Wszystko się po tym rozwiało, bo jego 
członkowie zaczęli kłócić się o dowództwo. 
Bardzo żałuję, bo byli na fantastycznej drodze. 
Na jednym z obrazów umieściłem ich pod 
szadym dębem.

Czyli zauroczyła pana ta kultura?
Tak. Dzisiaj nie tylko rozumiem 90% 
wyrazów, ale i sam niektórych używam.
To dorobek prawie 50-letniego kontaktu
z kaszubszczyzną. Kiedy po 10 latach
od przeprowadzki do Rumi odwiedziłem 
kierownika zespołu, stoły uginały się pod 
napitkiem i wykwintnymi strawami. To było 
szalenie miłe. Mógłbym pojechać tam bez 
niczego i oni by mnie nakarmili, przenocowa-
li, utrzymywali przynajmniej przez tydzień.
Po prostu kocham Kaszuby.

Opowie pan o swojej drugiej największej pasji – 
literaturze?
Swego czasu publikowałem sporo aforyzmów 
w „Przekroju”, popularnym tygodniku 
krakowskim, obok wierszy pana Ludwika 
Kerna. Aforyzmy piszę do dzisiaj. Zbieram
i odkładam jakieś nowe obserwacje, refleksje, 
złote myśli. Może przyjdzie taki dzień, że je 
opublikuję. Muszę też nadmienić, że mój 
pierwszy tomik aforyzmów „Myśli i wymyśli”

został przetłumaczony na język kaszubski 
przez młodego i zdolnego Mateusza Klebbę.

Jest pan też autorem powieści.
Tak, powieść „Nalazki” opowiada o moim 
czasie spędzonym w Podoficerskiej Szkole 
Zawodowej im. Rodziny Nalazków w Elblągu. 
Oprócz tego wydałem jeszcze autobiograficz-
ną „Cioteczkę”. Jestem zobligowany przez 
czytelników do opublikowania dalszej części 
losów głównego bohatera, powolutku ją 
tworzę, ale jeszcze nie jest kompletna. Mam 
nadzieję, że uda mi się ją wydać jeszcze
za życia, ale zdecydowanie prymat w moim 
życiu wiedzie teraz malarstwo.

Życzę zatem spełnienia tych aspiracji
i dziękuję za rozmowę.
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Koniec ze starymi kotłami
na węgiel i drewno

Przypominamy, że w związku z obowią-
zującą na terenie naszego miasta tzw. 
uchwałą antysmogową od 1 września 
2024 roku mieszkańcy Rumi nie będą 
mogli użytkować kotłów na paliwo 
stałe poniżej trzeciej klasy.

Należy pamiętać również, że:
• W przypadku nieruchomości mających dostęp

do sieci centralnego ogrzewania lub sieci gazowej 
nie można wymienić starego pieca na paliwo stałe 
na nowy piec na paliwo stałe (nawet najwyższej 
klasy). 

• W przypadku nieruchomości niemających dostępu 
do sieci centralnego ogrzewania lub sieci gazowej 
należy posiadać zaświadczenie o braku możliwości 
przyłącza, co umożliwia dokonanie montażu 
instalacji na paliwo stałe spełniającej wymogi tzw. 
ekoprojektu. O takie zaświadczenie należy wystąpić 
do operatora sieci. Zaświadczenie trzeba również 
okazać w przypadku kontroli posesji.

Wszelkie pytania dotyczące tzw. uchwały antysmogo-
wej można kierować do pracowników Wydziału 
Klimatu i Ochrony Powietrza pod numer telefonu:
58 679 65 05 lub adres mailowy: powietrze@rumia.eu.

RAZEM CHRONIMY ŚRODOWISKO!
MATERIAŁ OPRACOWANY PRZEZ KOMUNALNY ZWIĄZEK GMIN „DOLINA REDY I CHYLONKI”  
UL. KONWALIOWA 1, 81-651 GDYNIA    WWW.KZG.PL   SEKRETARIAT@KZG.PL    TEL.: 58 624 66 11  

NASI
PARTNERZY

CZYSTE POWIETRZE? TO MOŻLIWE!
Zanieczyszczenia powietrza w Polsce należą do największych w Europie. Na obszarach wszystkich dużych miast rejestruje się stężenie dwutlenku 
węgla, tlenków siarki i azotu oraz pyłów przekraczające dopuszczalne normy. Jest to problem, który stanowi jedno z największych zagrożeń środowiska 
i stwarza niebezpieczeństwo dla ludzkiego zdrowia. 

W celu zapewnienia ochrony środowiska, a szczególnie powietrza,
powinno się redukować emisję zanieczyszczeń. Możesz to zrobić, wdrażając dobre praktyki:
• przyłącz się do miejskiej sieci ciepłowniczej,
•  wymień stary piec na gazowy lub nowy (spełniający normy tzw. ekoprojektu),
•  zadbaj o termomodernizację budynku (wymianę okien i drzwi, docieplenie ścian i dachu, izolację podłogi),
•  nie spalaj w piecu domowym węgla złej jakości i odpadów,
•  korzystaj z odnawialnych źródeł energii, np. kolektorów słonecznych czy pomp ciepła,
• sprawdź możliwości uzyskania dofinansowania w tym zakresie,
• oszczędzaj ciepło i energię elektryczną, np. wietrz krótko i intensywnie, używaj urządzeń energooszczędnych,
• wybierz komunikację publiczną, jazdę rowerem lub spacer,
• otocz się zielenią.
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KONKURSY
Przypominamy o możliwości udziału w naszych konkursach
i projektach. Szkoły i przedszkola mają czas do 17 listopada,
by zgłosić udział swoich podopiecznych lub całych placówek
w następujących działaniach organizowanych przez nasz Związek:

Zachęcamy do obejrzenia filmu 
„Uwaga: zmiana klimatu! Odcinek 
drugi – ochrona powietrza” dostępne-
go na stronie www.kzg.pl, w zakładce 
Multimedia, lub po zeskanowaniu 
kodu QR:

• Lider Lokalnej Ekologii – wielozadaniowy projekt dla placówek,
• Małe dzieci nie chcą śmieci – konkurs plastyczny dla najmłodszych,
• Ekspert E.E. – zbiórka zużytego sprzętu elektrycznego i elektronicznego przez placówki,
• Wdech… wydech… Zielona płuca mojej okolicy – konkurs fotograficzny,
• Mała nakrętka, duży problem – zbiórka nakrętek,
•  Zbiórka baterii.
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Rumia świętowała Dzień Edukacji Narodowej. Z tej 
okazji nagrodzono najlepszych uczniów i pracowników 
miejskich placówek oświatowych, łącznie 35 osób.
Za wyniki i wyjątkowe zaangażowanie laureaci otrzymali 
nagrody finansowe z rąk przedstawicieli władz miasta.

Miejskie obchody odbyły się 18 października w hotelu Falko. W uroczystości 
organizowanej przez urząd miasta i Szkołę Podstawową nr 7 im. Karola 
Wojtyły uczestniczyli najlepsi uczniowie, ich rodzice, nauczyciele i dyrektorzy 
miejskich placówek oświatowych, a także samorządowcy. Spotkanie było 
okazją do podziękowań i nagrodzenia wyróżniających się osób, które są 
niezwykle zaangażowane w życie szkolnych i przedszkolnych społeczności.

Tego dnia nagrodzonych zostało 13 najzdolniejszych uczniów, którzy
w trakcie roku szkolnego 2022/2023 wyróżniali się w konkursach i olimpia-
dach, udzielali się społecznie i działali na rzecz swoich placówek. Docenio-
nych zostało również 22 najbardziej zaangażowanych pracowników 
rumskich placówek oświatowych. Nagrody wręczali wspólnie wicebur-
mistrz Ariel Sinicki oraz przewodniczący rady miejskiej Krzysztof Woźniak.
Nie zabrakło artystycznych akcentów w wykonaniu dzieci i dorosłych
z Siódemki.

Stypendyści burmistrza Rumi:

1. Wiktoria Maria Skwierawska – Szkoła Podstawowa nr 1 im. Józefa Wybickiego
2. Wiktoria Zmuda – Szkoła Podstawowa nr 6 im. A.Majkowskiego
3. Stanisław Senderski – Szkoła Podstawowa nr 6 im. A.Majkowskiego
4. Monika Izabela Lubomirska – Szkoła Podstawowa nr 6 im. A. Majkowskiego
5. Zuzanna Setla – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
6. Jan Śledź – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
7. Ewa Tatara – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
8. Olga Tatara – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
9. Zuzanna Tatara – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
10. Zofia Tatarynowicz – Podstawowa Ekologiczna Szkoła Społeczna
11. Hanna Nowicka – I Liceum Ogólnokształcące im. Książąt Pomorskich
12. Kacper Zieliński – I Liceum Ogólnokształcące im. Książąt Pomorskich
13. Hanna Węglewska – I Liceum Ogólnokształcące im. Książąt Pomorskich

Pracownicy miejskich placówek oświatowych, którzy otrzymali nagrodę burmistrza Rumi:

1. Anna Burchacka – logopeda, Szkoła Podstawowa nr 1 im. Józefa Wybickiego
2. Monika Jastrzębska – nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej,

 Szkoła Podstawowa nr 1 im. Józefa Wybickiego
3. Agnieszka Winiarska-Furtak – nauczyciel fizyki, 

Szkoła Podstawowa nr 1 im. Józefa Wybickiego
4. VioleÃa Cembrowska – nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej i współorganizator 

kształcenia specjalnego, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Janusza Korczaka
5. Monika Polak-Bojan – dyrektor szkoły,

Szkoła Podstawowa nr 4  im. Janusza Korczaka
6. Anna Dybikowska – wicedyrektor szkoły i nauczyciel matematyki,

Szkoła Podstawowa nr 6 im. Aleksandra Majkowskiego
7. Iwona Jastrzębowska – nauczyciel historii i edukacji dla bezpieczeństwa,

 Szkoła Podstawowa nr 6 im. Aleksandra Majkowskiego
8. Tatiana Jaworska – nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej,

Szkoła Podstawowa nr 6 im. Aleksandra Majkowskiego
9. Ewa Mamrot – nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej,

Szkoła Podstawowa nr 6 im. Aleksandra Majkowskiego
10. Małgorzata Plewińska – wicedyrektor i nauczyciel współorganizujący kształcenie 

specjalne, Szkoła Podstawowa nr 7 im. Karola Wojtyły
11. Danuta Wójcik – nauczyciel, Szkoła Podstawowa nr 7 im. Karola Wojtyły
12. Aleksandra Zaborowska – pedagog szkolny i nauczyciel wychowania do życia

w rodzinie, Szkoła Podstawowa nr 7 im. Karola Wojtyły
13. Anna Bandura – wicedyrektor i nauczyciel terapii pedagogicznej,

Szkoła Podstawowa nr 8 im. ks. Stanisława Ormińskiego
14. Elżbieta Kozakiewicz – nauczyciel wychowania przedszkolnego,

Zespół Szkół Ogólnokształcących
15. Joanna Kurkowska – nauczyciel języka polskiego, Zespół Szkół Ogólnokształcących
16. Paulina Osak – nauczyciel języka polskiego, Zespół Szkół Ogólnokształcących
17. Alina Treder – nauczyciel wychowania fizycznego, Zespół Szkół Ogólnokształcących
18. Jacek Szyba – nauczyciel wychowania fizycznego, Zespół Szkół Ogólnokształcących
19. Elżbieta Ambo – nauczyciel informatyki i współorganizator kształcenia specjalnego, 

Szkoła Podstawowa nr 10 im. Jana Brzechwy
20.Gracja Grubecka – nauczyciel wychowania przedszkolnego, Przedszkole nr 1 

„Słoneczna Jedynka”
21. Emilia Ochońska – nauczyciel wychowania przedszkolnego, Przedszkole nr 2 „Bajka”
22. Joanna Orzechowska – nauczyciel wychowania przedszkolnego, Przedszkole

„Pod Topolą”

Najlepsi uczniowie i nauczyciele
otrzymali nagrody burmistrza

Najlepsi uczniowie i nauczyciele
otrzymali nagrody burmistrza

Najlepsi uczniowie i nauczycieleNajlepsi uczniowie i nauczycieleNajlepsi uczniowie i nauczyciele
otrzymali nagrody burmistrzaotrzymali nagrody burmistrzaotrzymali nagrody burmistrza

Najlepsi uczniowie i nauczyciele
otrzymali nagrody burmistrza

–  Ariel Sinicki, wiceburmistrz Rumi

– Życzę wszystkim pracownikom rumskich szkół
i przedszkoli przede wszystkim należnego im szacunku. 
Dawniej wpływ waszej grupy zawodowej na rozwój dzieci 
i młodzieży był bardziej doceniany, a jednocześnie
społeczeństwo było mniej roszczeniowe. Pod tym wzglę-
dem chciałbym, żeby wartości z minionych czasów wróci-
ły. Wszyscy powinni pamiętać, że odgrywacie kluczową 
rolę, a wasza praca przekłada się na naszą przyszłość
i działania kolejnych pokoleń.

– Życzę wszystkim pracownikom rumskich szkół
i przedszkoli przede wszystkim należnego im szacunku. 
Dawniej wpływ waszej grupy zawodowej na rozwój dzieci 
i młodzieży był bardziej doceniany, a jednocześnie
społeczeństwo było mniej roszczeniowe. Pod tym wzglę

– Życzę wszystkim pracownikom rumskich szkół
i przedszkoli przede wszystkim należnego im szacunku. 
Dawniej wpływ waszej grupy zawodowej na rozwój dzieci 
i młodzieży był bardziej doceniany, a jednocześnie
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Przemawiający wiceburmistrz Ariel Sinicki

Nagrodzona kadra Zespołu Szkół Ogólnokształcących
z wiceburmistrzem Arielem Sinickim i dyrektorem Danielem Hadamem



Elektrośmieci zawierają trujące substancje takie jak: rtęć, freon, azbest, 
ołów, chrom czy związki bromu. Po wydostaniu się z uszkodzonego 
sprzętu mogą przenikać do gleby, wód gruntowych i powietrza. 
Powoduje to zanieczyszczenie środowiska naturalnego i stanowi 
zagrożenie dla zdrowia ludzi i zwierząt. Większość spośród tych niebez-
piecznych substancji można jednak ponownie wykorzystać w celach 
przemysłowych. Z tego powodu elektrośmieci muszą być zbierane, 
utylizowane i poddawane recyklingowi.

Zdając sobie z tego sprawę, władze Rumi cyklicznie organizują 
ekologiczną akcję „Sadzonka za odpady”. W sobotę 30 września można 
było dostarczyć na parking MOSiR-u elektrośmieci – np. pralki, lodówki, 
kuchenki, telewizory, odkurzacze, komputery, kosiarki, czajniki, telefony 
komórkowe czy suszarki – i otrzymać w zamian młode rośliny przezna-
czone do sadzenia. Przyjmowana była także makulatura. Rekordziści 
zostawiali w punkcie przeszło 100 kilogramów prasy, książek i kartonów 
lub zużytego sprzętu. Łącznie w ramach akcji udało się zebrać 3 tony 
elektroodpadów oraz 2,3 tony makulatury.

W zależności od ilości i masy odpadów uczestnikom były wręczane 
wieloletnie rośliny: róże, hortensje, trawy ozdobne, szałwie, lawendy, 
jeżówki, fiołki czy wrzosy. W ten sposób około 1000 sadzonek zyskało 
nowy dom.

Była to 6. edycja akcji, której celem jest nie tylko rozwiązanie problemu 
zalegających w domach odpadów, ale i propagowanie wśród rumian 
zachowań przyjaznych środowisku –  w tym recyklingu, czyli rozsądnego 
gospodarowania ograniczonymi zasobami naturalnymi Ziemi. Partnera-
mi organizowanego przez Urząd Miasta Rumi wydarzenia byli: Komunal-
ny Związek Gmin „Dolina Redy i Chylonki”, Przedsiębiorstwo Usług 
Komunalnych w Rumi oraz Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Rumi.

godz. 9:00-13:00 Mistrzostwa Powiatu Wejhe-
rowskiego Młodzieży Szkolnej w Unihokeju 
Dziewcząt.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 15:00 Wełniane wtorki, czyli heklowanie
w bibliotece.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 11

godz. 18:00 Wernisaż wystawy plakatów
Jacka Staniszewskiego „Jacx@Pomysłodalnia”.
Stacja Kultura, biblioteka główna, ul. Starowiejska 2

godz. 18:30 Koncert relaksacyjny – misy i gongi 
Tybetańskie.
Prowadzenie: Lucyna Bierut-Mazurek. MDK Rumia,
ul. Mickiewicza 19. Koszt: 50 zł

godz. 9:00-13:00 Mistrzostwa Powiatu Wejhe-
rowskiego Młodzieży Szkolnej w Unihokeju 
Chłopców.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 18:00 „Wierszyczki” – wieczór autorski 
Grażyny Walkiewicz.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 11

godz. 18:00 Wernisaż fotografii pt. „Za Szkłem” – 
Emilia Lewandowska-Dzikowska i Krzysztof 
Dzikowski.
MDK Rumia, ul. Mickiewicza 19

godz. 19:30 Ognisko Niepodległości
Park Starowiejski, przy scenie letniej

godz. 14:05 Parada Niepodległości z udziałem 
pojazdów wojskowych, żołnierzy, harcerzy, 
rekonstruktorów, aktorów, organizacji pozarzą-
dowych
ul. Dąbrowskiego, Starowiejska, Dębogórska, 
Chełmińska

godz. 12:00-13:30 Mecz piłki nożnej: junior D2 
MKS Orkan Rumia – Kaszuby Połchowo.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

godz. 14:00-15:30 Koncert z okazji Narodowego
Święta Niepodległości pt. „Tobie Ojczyzno”.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 14:00-15:30 Mecz piłki nożnej: junior D1 SL 
Salos Rumia – Korona Żelistrzewo.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

Kalendarz imprez

8.11
(środa)

9.11
(czwartek)

10.11
(piątek)

11.11
(sobota)

12.11
(niedziela)

godz. 9:00-15:00  Powiatowe Zawody 
Ochotniczych Straży Pożarnych w Halowej 
Piłce Nożnej i Tenisie Stołowym.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 11:00-12:30 Mecz piłki nożnej: junior D1 
MKS Orkan Rumia – Stolem Gniewino.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

godz. 11:00-13:00 Mecz piłki nożnej: 
wojewódzka liga junior A1 MKS Orkan Rumia 
– Błękitni Starogard Gdański.
Boisko MOSiR-u, ul. Gdyńska

godz. 13:00-14:30 Mecz piłki nożnej: junior D2 
SL Salos Rumia – Korona Żelistrzewo.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

godz. 14:00-16:00  Mecz piłki nożnej: A klasa 
OKS Janowo Rumia – LZS Dragon Bojano.
Boisko MOSiR-u, ul. Gdyńska

godz. 8:30-16:00 VIII Memoriał Jerzego 
Zienkiewicza w Tenisie Stołowym.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 12:00-14:00 Turniej piłki nożnej: junior 
F1 SL Salos Rumia.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

godz. 9:00-13:00 Mistrzostwa Rumi Dzieci
i Młodzieży Szkolnej w Tenisie Stołowym 
Dziewcząt i Chłopców.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

Wystawa plakatów Jacka Staniszewskiego
„Jacx@ Pomysłodalnia”.
Stacja Kultura, biblioteka główna, ul. Starowiejska 2

Wystawa plenerowa „Ślady przeszłości –
gdy wieś zamienia się w miasto”.
Plac Wolności

Wydarzenia jednodniowe:

4.11
(sobota)

5.11
(niedziela)

6.11
(poniedziałek)

7.11
(wtorek)

Wydarzenia kilkudniowe:
7-30.11

1-30.11
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godz. 9:00-13:00 Mistrzostwa Powiatu Wejhe-
rowskiego Dzieci i Młodzieży Szkolnej w Tenisie 
Stołowym Dziewcząt i Chłopców.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 15:00 Wełniane wtorki, czyli heklowanie
w bibliotece.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 1

godz. 9:00-13:00 Mistrzostwa Rumi Dzieci
i Młodzieży Szkolnej w Koszykówce 3 × 3 Dziew-
cząt i Chłopców.  Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 18:00 Spotkanie i debata „Stara Rumia
i Nowa Rumia – kaszubszczyzna w mieście bosych 
Antków”.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 11

godz. 18:00 Wieczór autorski Małgorzaty Kornac-
kiej „Małżeństwo. Instrukcja obsługi”.
MDK Rumia, ul. Mickiewicza 19

godz. 10:00Spacer historyczny po Starej Rumi,
prowadzenie: Dariusz Rybacki.
Start pod Biblioteką Kaszubską, Plac Kaszubski 11

godz. 10:00-20:00 Puchar Polski w Kategorii 
Masters (Senior) i XII Ogólnopolski Turniej Tańca 
Sportowego o Puchar Burmistrza Rumi.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 16:00 Koncert zespołu Capella Cistercian.
Ruiny dawnego kościoła cysterskiego i Parafia
Podwyższenia Krzyża Świętego, ul. Kościelna 18

godz. 12:00-14:00 Mecz piłki nożnej: V liga MKS 
Orkan Rumia – KS Chwaszczyno.
Stadion miejski, ul. Mickiewicza 43

godz. 14:00-15:30 Mecz piłki nożnej: junior B2 MKS 
Orkan Rumia – Barca Bolszewo.
Boisko wielofunkcyjne, ul. Bukowa

godz. 15:00-18:00 Darmowe warsztaty taneczne
z tancerzem z „Tańca z gwiazdami”.
Wymagane zgłoszenie. Hala MOSiR-u,
ul. Mickiewicza 49

godz. 15:00 Wełniane wtorki, czyli heklowanie
w bibliotece.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 11

godz. 17:00 Dzień Misia w Bibliotece Janowo – 
warsztaty kreatywne.
Zapisy mailowe: zapisy@bibliotekarumia.pl
Biblioteka Janowo, ul. Pomorska 11

godz. 18:00 Wieczór z satyrą Tadeusza Buraczewskiego.
MDK Rumia, ul. Mickiewicza 19

godz. 18:00 Promocja kalendarza Stowarzyszenia
Artystów „Pasjonat”.
Stacja Kultura, biblioteka główna, ul. Starowiejska 2 

godz. 11:00-16:00 Kaszubska Wystawa Gołębi 
Rasowych, Drobiu Ozdobnego i Królików.
Dzień otwarty dla szkół. Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 17:00 Dzień Misia w Stacji Kultura – warsztaty 
kreatywne.
Zapisy mailowe: zapisy@bibliotekarumia.pl.
Stacja Kultura, biblioteka główna, ul. Starowiejska 2

godz. 7:00-17:00 Kaszubska Wystawa Gołębi 
Rasowych, Drobiu Ozdobnego i Królików.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 15:00-18:00 Tańce Dworskie z Anną Pawlak.
MDK Rumia, ul. Mickiewicza 19. Koszt: 10 zł

godz. 7:00-15:00 Kaszubska Wystawa Gołębi 
Rasowych, Drobiu Ozdobnego i Królików.
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49

godz. 15:00 Wełniane wtorki, czyli heklowanie
w bibliotece.
Biblioteka Kaszubska, Plac Kaszubski 11

godz. 18:00 Wernisaż wystawy malarstwa pt. „Piękno 
wyobraźni”.
Biblioteka Janowo, ul. Pomorska 11 

godz. 18:00 Premiera książki dla dzieci z serii „Julka 
 Szpulka” pt. „Wróbel, który ćwierkał za dużo”
 autorstwa Mai Strzałkowskiej.
MDK Rumia, ul. Mickiewicza 19

14.11
(wtorek)

15.11
(środa)

16.11
(czwartek)

18.11
(sobota)

LISTOPAD 2023

19.11
(niedziela)

21.11
(wtorek)

23.11
(czwartek)

24.11
(piątek)

25.11
(sobota)

26.11
(niedziela)

28.11
(wtorek)

29.11
(środa)

30.11
(czwartek)
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Urząd Miasta Rumi 58 679-65-00
Wojewódzkie Centrum Powiadamiania Ratunkowego 112
Jednostka Ratowniczo-Gaśnicza nr 2
Państwowej Straży Pożarnej w Rumi 58 671-01-98
Straż Pożarna 112 | Pogotowie Ratunkowe 112 | Policja 112
Komisariat Policji w Rumi 47 742-99-22
Straż Miejska w Rumi 58 671-94-73
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Gazowe 992 | 58 679-96-00
Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne 994 | 58 668-73-11
Pogotowie Energetyczne 991 | 801-404-404
Referat Obrony Cywilnej i Zarządzania Kryzysowego UM Rumi 58 679-65-89
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 58 671-05-56
Telefon zaufania (Polskie Towarzystwo Pomocy Telefonicznej) 58 301-00-00
Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych sp. z o.o. w Rumi 58 671-03-96

NZOZ ul. Derdowskiego 24, Rumia 58 727-24-01 | 58 727-24-02
NZOZ ul. Katowicka 15, Rumia 58 671-72-10
NZOZ ul. Piłsudskiego 48A, Rumia 58 671-98-25
NZOZ ul. Chełmońskiego 58, Rumia 58 771-25-07
Laboratorium „Medi-Lab” S.C. ul. Starowiejska 9/1, Rumia 58 671-11-23
NZOZ ul. Miłosza 3, Rumia 58 727-24-40 
Centrum Medyczne IMED ul. Katowicka 14, Rumia 58 727-21-72 
NZOZ Salubre ul. Gdańska 17A, Rumia 58 771-47-40
NZOP „DOM-MED” ul. Sobieskiego 10A, Rumia 58 679-56-86
Nocna i świąteczna opieka medyczna, NZOZ ul. Derdowskiego 24, Rumia
(pon.-pt.: 18:00-8:00, sob.-niedz.: 24 h) 58 727-29-50
Powiatowa Stacja Sanit.-Epid. 58 672-74-23
Szpital Specjalistyczny Wejherowo 58 572-72-00
Koordynator Ratowniczych Działań Med. 58 301-73-44 | 601-408-183
Apteka Całodobowa EKOzdrowie ul. Dębogórska 132, Rumia 58 670-48-48

WAŻNE NUMERY

PUNKT KONSULTACYJNY
Dyżurny Komisariatu Policji w Rumi (stanowisko kierowania całą jednostką) –
47 742-99-22

Sekretariat komendanta (informacje dotyczące prowadzonych postępowań) –
47 742-99-03

W przypadku pilnej potrzeby wezwania interwencji należy dzwonić
na numer alarmowy – 112

Punkt Konsultacyjny ds. Uzależnień i Przemocy w Rodzinie
58 736-10-93, ul. Młyńska 8, Rumia

Dyżury specjalistów: terapeuty ds. uzależnień, psychotraumatologa,
psychologa, psychologa dziecięcego, prawnika, radcy prawnego 
konsultacje są bezpłatne)

Godziny funkcjonowania: poniedziałek, środa, czwartek, piątek
w godz. 7:30-15:30; wtorek w godz. 7:30-18:00

Godz. 12:30 – Składanie kwiatów
Pomnik Hieronima Derdowskiego i Józefa Wybickiego

Godz. 13:00 – Msza święta w intencji Ojczyzny
Sanktuarium Najświętszej Maryi Panny Wspomożenia
Wiernych

godz. 14:05 – Parada Niepodległości
ul. Dąbrowskiego, Starowiejska, Dębogórska i Chełmińska
Parada z udziałem: pojazdówwojskowych,żołnierzy, harcerzy,
rekonstruktorów i aktorów, organizacji pozarządowych

godz. 15:00-16.30 – Rodzinny festyn militarny
Obelisk przy ul. Chełmińskiej
Wśród atrakcji: możliwość obejrzenia sprzętu militarnego,
koncert pieśni patriotycznych, grochówka żołnierska,
stoiska harcerzy

(sobota)(sobota)

Godz. 19:30 – Ognisko Niepodległości
Park Starowiejski, przy scenie letniej
Organizator: Rumski Hufiec Harcerzy

Godz. 14:00 – Koncert patriotyczny 
„Tobie Ojczyzno”
Hala MOSiR-u, ul. Mickiewicza 49 
Wystąpią:
• Soliści z Rumskiego Wokalu 2023
• Grandi Voci – trzech tenorów
• Zespół Śpiewaczy Św. Cecylia
• Pomorska Orkiestra Symfoniczna

pod dyrekcją Krzysztofa Brzozowskiego

Burmistrz
Michał Pasieczny
zaprasza na:

Uroczyste obchody
105. rocznicy
odzyskania
Niepodległości

WSTĘP
NA WSZYSTKIE
WYDARZENIA
JEST BEZPŁATNY!




